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(po 40 ct. z przesylką pocztową). 


0 gimnazjum cieszyńskie. 
Lwów 16 stycznia. 

W numerze z dnia 13 stycznia lwowski 
Ruch katolicki wyrazil się bardzo ujemnie o 
gronie nauczycielikiem i dyrekcji gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, a nadto uczynił zarzut, 
iż w zarządzie szląskiej „Macierzy polskiej” ma ą 
się dzisć jakieś nieporządki. Jakie, t go bliżej 
pismo to, czyniąc tak ciężki rsrzut, nie określiło. 

W sprawie tej Głos narodu otrzymal z Cie- 
szyna następującą korespondencję : 

Zaelektryzowani doniesieniem o mającym 
się pojawić artykule Ruchu katolickiego w spra- 
wie naszego gimnazjum, oczekiwaliśmy z pra- 
wdziwą niecierpliwością popołudniowej poczty. 
Aitykul przeczytaliśmy i trudno odpowiedzieć, 
jakie uczucia rgarnęły serce, jaka boleść ścisnęła 
za g.rdlo. Byla to mi'ęszanina boleści, jakiegoś 
kar.zliwego odruchu i nieprzyzwyciężonego o- 
brzydzenia. Gimnazjum kresowe, którego dolę 
i niedi l} odczuwamy, jak matka losy dziecięcia, 
gimnaz um, które, wyg lkiem utrzymywane, było 
th ubą soldarności narodowej, wtym wypadiu 
prawdziwie niezwykłej, g rmanazjum, które cie- 
szylo się dotąd jak najlepszą opinj», a nad któ- 
rem w ostatnim czasie zablysła, jak jutrzenka, 
obiecana subwencja rządowa, gimnazjum to w 
jednej chwili, w opinji Ruchu kat., staje się ja- 
skinią lotrów. gnijącą rybą, cuchnącą od glowy 
do cgona. Watręt nieprzeparty ogarnął serce 
na wezwanie niepowołanego czlowieka, który 
odzywa się do opinii publicznej i żąda uspo- 
koj*nia... Ustępuje dyrektor. Na calym świecie 
zdarza się, że ustępują dyrektorowie, a zwła- 
stcza, jeśli są to starzy pedrg-gowie, którzy 
przebyli przepisany czas 30-letniej służby. Kore- 
spondent winowajców dopatruje się w zarządzie 
aMacierzy* i w gronie nauszycielskiem. 

Jak niegodną jest ta insynuacja, mógłby 
Powiedzieć sam p. dyrektor Parylak, który ani 
cię spodziewał tak niedźwiedziej przysługi pol- 
skiego pisma za swą pracę kresową. Donosi 
się dalej, że w zarządzie Macierzy tolernje się 
rozmyślnie i ukrywa nadużycia, że administruje 
Big niewłaściwie samymi funduszami Macierzy. 
Mój Bote! Cóż pomyśleć sobie może stary po- 
sel ludu szląskiego, a prezes Macierzy, ke. Świe- 
ty, cóś pomyśleć sobie może znany z niezwy- 
łych swoich przymiotów, sekretarz Macierzy 

8. Londzin. Kaplani katoliccy i szczerzy pra- 
Cownicy ludowi piętnowani są za swe zaparcia 
l wierność mianem „nienczciwych.* Grono nau- 
€zycielskie — tak pisze korespondent — nie 
Przynosi zaszczytu ani polskiemu imieniu, ani 
zawodowi swemu, sprawę zaś naukowego po- 
zlomu gimnazjum obniża tak, że dyrektor „lę- 
ka sią o smutne następstwa." 

nspektor rządowy przybywa na inspekcj 
(ostatni raz byl u nas ej Barelis w HERY 
polowie października b. r. szk.), wyraża dla gro- 
na uznanie, a z nst jego padają takie slowa, 
jak: ausgeseichnet, höchst befriedigend, a w je- 


R 


10) 
UBOGA PANNA. 
POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckie go. 


— Witem pana Camorea — odrekla Te- 
kla, wyciągając do niego rękę. 

— Cu! Ja Camors! Broń Roża |— rawe- 
lai, edskakując ksiątę. 

— Czemuż ja mam być panną də Thócla? 

— Więcej jeszcze tu, w Kmitowie, z taką 
Marię, marmunią ? — dodał, wskazujączna panią 


Gdy sią Dołski zrywał z krzesła, równo- 
Ed z nim wstal wysoki i młody męścty- 
" ciemny blondyn, o obfitych wlosach, spa- 
wasika, Ba ciasne czcło, o małym jaszcze 
dzo atea zgrabny w ruchach, widocznie bar- 
ma zg ożony. Śmial się cicho ustami i oczy- 
z mi Owcipów i wesołości Dolskiego, ale się 
ejsca nie ruszał i ręce e krzeslo opieral. 
= prawda — zawolal Dolski — mój 
Kuzyn, Aleksander Siderski. i 
T rski z szacunkiem zdaleka się uklonil. 
idąc naprzój, skinęła mu głową. 

usiadl osa, się rozsiedli dokoła stoln, Siderski 
krzesła. Daia trzymając się jak pijany poręczy 
nie dorzu Prowadził głównie rozmowę, pa- 
nie m erie po kilka słów; Siderski jeden nic 
śniej — » tylko się śmiał to cicho, to glo- 
Ea pech: wyglądającym niemądrze na 
kę R Z pochodzącym głównie z nieśmia- 
- ftokç jedną trzymal pod krzetlem i za- 
poręczy, gniótł palcami wiązanie, a na- 


dnym tylko wypadku gentń,emd; slowa te padiy 
na wspólaej konferencji po odbytej inspekcji i 
zapisane zostały, wedlug stenografi:znego pro- 
tokolu; inspektor mówi z zupełnem uznaniem 
o calej pracy nauczyciel, o postępach i wyglą- 
dzie uczniów. Lecz to wszystko nie ma zna- 

enia. Młodzi nauczyciele, którzy w bardzo 
krótkim przeciągu czasu złożyli egzaminy rządo- 
wę: Mać wiernie pracowali na uniwersytecie i 
nmieli już wtedy dobrze pojmować swe obo- 
wiązki, ci nanczyciele nazwani są nieukami, 
Nauczyciele cı, którzy na każdym kroku niosą 
z sob% polskość i stoją kością w gardle nie- 
mięck!m działaczom za lojalaą i sumienną pra- 
cę, ci, Wedlug Ruchu, wstyd pczynoszą polskie- 
mu imieniu. 

I w jakiż sposób na takie inkryminacje 
mogą się bronić biedni nauczyciele, którzy, 
wszyscy egzaminowani, mogliby wcale wygodnie 
spożywać chleb rządowy w IX. klasie rangi, 
a oni weszli w stosunki ciężkie i nieulożane, 
trawią na kresach mlode sily i pracuą z uzna- 
niem niemieckiej władzy szkolaej — i za 
to spotyka ich miano nieuków i zloczyńców. 
Takie ciężkie chwile przechodzilo jnż gimna- 
zjum i wszystko wzięło dobry obrót. Dziś, kiedy 
stosunki regulują się coraz bardziej, a byt gim- 
nazjam nie podlega najmniejszej wątpliw ści 
w opinji ludzi pracy i dobrej woli, dziś kore- 
spondent chce wszcząć zamięszanie i narazić 
gimnazjum na nową próbę. 

Zdnmiewające są jego tendencje, bo nawet 
najzacieklej przeciw nam usposcbione pismo 
niemieckie, nie odważyloby się takiem blotem 
obrzucić świętej naszej instytucji. O! Jak rado- 
śnie wykrzykaą Niemcy po przeczytanin tego 
artykulu, jakim uśmiechem M fista okryją się 
lica wszystkich tych n nas, którzy «:rzeciwiali 
się otwarciu gimnazjum, a dzisiaj jest im ono 
nie na rękę. Sądzę, że glos tan pierwszy, nie 
będzie ostatnim w tej sprawie. Lecz należało 
zrohić odruch, gdy się przeczytalo pokusę. 
I djabel kusił na górze, a jednak nie udał się 
podstęp I ten świadomy zlego celu alarm przy- 
nieść nam może niejedną szkodę, lecz nie zla- 
mie tych, którzy tu praceją i będą pracować, 
póri Bóg sil im udzieli. 


b w 

W związku z artykulem Ruchu katolickiego, 
przeciw któremu zwraca się list powyższy, otrzy- 
mujemy Bastępujące deklarecje : 

„Grono nauczycieli gimnazjum polskicgo w Gie 
szynie uprasza uprzejmie Szan. Redskcję o laskawe 
umieszczenie w najbliżezyna numerze ` następującego 
oświadczenia : 

„Napiętnowani w numerze 8 Ruchu katolic 
kiego s dnia 12 stycznia br. mianem ludzi „nie- 
przynoszących zaszczytu ani polskiemu imieniu, 
ani zawodowi swemu*, którzy „sprawę naukowege 
poziomu gimnazjum obniżają", odpieramy te slowa 
z glębokiem oburzeniem, bolem i goryczą. Nie mając 
zaś skuteczniejszego środka do obrony, powołujemy 
się na nntenty zne słowa przełożonej naszej władzy 
szkolnej rządewej, stenograficznie zapisane, której 
delegat, radca szkolny, dyrektor p. Rudolf Bartelmus 
z Opawy, po ścisłej inspekcji, odbytej w dniach 16, 
17 i 18 października 1899 r., na wspólnej konfe 
rencji s mauczycielami, wypowiedział mastępującą 
opinję: 

„Der Vorsitsende hat die Uberseugung ge- 
wonnen, dass sóimmitliche Lehrer an der Anstalt 
mit gro” sem Fleiss gewissenhaft unterrichten, dass 
also auch im gansen der Erfolg ein befricdi- 
gender genannt werden kann.* 

„Protokół z tej konferencji został własnoręcznie 
przez radcę szkolnego p. Bartelmusa i cale grono 
nauczycielskie podpisany. 

„Konstatujemy ze smutkiem, że w artykule 
Ruchu kat. tkwi wyreź 2a tendencja podkopania bytu 
gimnazjum i szkadzenia sprawi» polskiej na Szląsku, 
a zarazen zaznaczamy, że nawet najbardziej wrogie 
nam niemieckie dzienniki nie odważyły się nigdy na 
trafiwszy na jakiś gwoździk, pazRogciem staral 
się się go wydłubać. 

— A pan mieszka w sąsiedztwis księstwa 
zapewne, na Litwie, nieprawdaż? — przemó- 
Wila wreszcie hrabina Marja do Siderskiego. 

— Tak, pani hrabino, to jest nie! — za- 
przeczył, wciąż kłaniając się na krześle. — Nie 


w sąsiedztwie, ale na Litwie, to j * 
Litwie wlaściwie, ale na ZA: Jes anie na 


, Książę pokręcał malega wąsika i uśmiechal 
się nieznacznie. 

— Oleś mieszka na Żmudzi — dopomógł 
wreszcie kuzynowi — przyjechał nas odwiedzić, 
więc pozwoliłem sobie przywieść ga razem z so- 
bą. Jedziemy do Warszawy, której nie zna 
jeszcze, mam mu jej srkana pokazać. 

— (Chyba, że arkana, bo osobliwości war- 
szawskich, tych pono le prince Joycuz nie ma 
wiele — mówiła br»bina. 

— Jakto? — obruszył się książę — Ko- 
pernik, Zygmunt... potem... potem... Zygmunt... 
Kopernik... potem teatr... potem Eldorado... 

Wszyscy się roześmiali i S derski rad byl 
także, że może wybuchnąć śmiechem, który 
wciąż na wodzy trzymal. 

— A pan wcale nie zna Warszawy? — 
zapytala Tekla. 

— Nie, pani, to jest owszem — odparl 
Siderski — bylem z rodzicami w Warszawie, 
ale lat temu piętnaście. 

— To znaczy, że nie znasz, nie blsguj, 
mój drogi — rzekl książę drwiąco. 

I znowu się wszyscy śmiali, tym razem 
dyskretniej, a Siderski także, chociaż dolna część 
jego twarzy zaczęła się okrywać szkarlatem. 

— Dotychczas gdzie pan mieszkal zwykle, 
na wsi zapewne? 


równie oszczercze i zjadliwe insynuscje. Tem bole 
śniejsze są dla nas te zarzuty, że mas, Polaków, 
spotkały ze sirony polakiego dziennika, Ruchu 
katolickiego. 

„Pracujemy w trudnych bardzo warunkach ; 
po ludzku mówiąc, nie mamy za,ewnionej, ani 
emerytury, ani lat slużby, a posiadamy wszyscy bez 
wyjątku egzaminy rządowe, więc tem buleśniej do- 
tyka nas tego rodzaju uznanie za naszą ofiar- 
ną pracę. 

„Slowa te zapisujemy jedynie dla własnej obro- 
ny, nie zniechęceni mimo wszystko i przekonani, 
że mie odstraszą one innych kolegów, którzyby w 
przyszłości wspólnie z nami dla idei narodowej ze- 
chcieli pracować na kresach. Nie opnścimy placówki 
1 nie spełnimy ukrytych życzeń informatora Ruchu 
Katolickiego. 

W Cieszynie, d. 13 'styczain 1900. 

Piotr Parylak, dyrektor gimn. pelskigo. Stani- 
sław Hubert, Michał Janik, Jan Kukucs, ks. 
Jós-; Lowdsim, Tad. Pelczarski, Frańcissek Po- 
pwlek, . Marjan Wyrwiński, dr. Jan Wytrsens. 
9 
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Oświadczam publicznie, że uwisdomilem wy- 
dział Macierzy szkolnej 0 zamiarze rezygoacji ze 
stanowiska dyrektora, ponieważ ukończyłem 30 lat 
19 miesięcy służby i chcę przejść w stan spoczyn- 
ku, nie zsś z powodów przez Ruch katolicki po- 
danych. W razie, gdyby Macierz miała trudności w 
wyszukaniu dyrektora, gotów jestem ewentualnie 
jako emeryt pozostać na swojem stanowisku, a na- 
wet na stanowisku profesora. 

„Co się zaś tyczy podniesionej „remtowności” 
mojej posady, oświadczam, że pobieram emolumen 
ta takie, jakie pobierają dyrektorowie gimnazjów 
rządewych. 

W Cieszynie, dnia 12 stycznia 1900 r. 

Piotr Parylak, 
dyrektor gimn. polskiego. 


Paryż czy Parana? 


Od pewnego czasu toczy się w lamach 
Głasety handlowo-qgeograficsncj bardzo niesym- 
patyczna, a nieraz posługująca się strzalami 
z za-plotu, polemika o to, czy szkola polska 
na Batignolles w Paryżu ma nadal pozostać 
w tem samem miejscu, czy też nie lepiej 
byloby przenieść ją do Parany, do Brazylji, gdzie 
wzmagając się kolonizacja polska potrzebuje 
ludzi wykształconych w duchu i języku polskim. 
Autorowie artykulów z Gasecty h g. przema- 
wiają gorące za przeniesieniem szkoły do Pa- 
rany, mocno atakując złą administrację, brak 
dokładnego ksztalcenia w języku polskimi stąd 
jakoby mały pożytek tej szkoły dla Polski i 
Polaków w Europie. 

, Szczęśliwym wypadkiem nie znam nikogo 
ani z dyrekcji szkoły polskiej na Butignolles, 
ani z profesorów, — ta okoliczność pozwala 
mi pominąć stanowisko że tak powiem os: bi- 
ste, a stanąć natomiast na gruncie wyłącznie 
zasadniczym. Jułci, jeżeli administracja jest 
złs, pochwalić tego nie mogę tak samo, jak nie 
mogę polegać na sądzie bardzo pokrewnych s0- 
bie piór pp. Chropińskiego i Osin. Zła popra- 
wić trzeba i nal ży. Źle i bardzo Źle nieraz dzieje 
się i w naszych szkołach, tem gorzej, że mamy 
możność robić dobrze i ducha narodowego 
wzmacniać; nasze prywatne instytucje — że 
wezmę na przykład kasę Mianowskiego, 
łakża dzialać by mogly z większym pożytkiem, 
— ajedaak nikomu na myśl nie przyjdzie, zam- 
knąć bodaj jedną szkołę we Lwowie, instytucję 
Mianowskiego zwinąć, a przenieść je natomiast 
do Parany. 

Każda instytucja tylko w pewnem śrudo- 
wisku pożyteczną być może, dla którego stwo- 
rzoną zostala, bo przynosi ze sobą i kształci 
środki samoobrony narodowej, odpowiednie do 
celów, zadań, miejsca, a nawet czasn. Nie na- 
leży spraw publicznych wiązać z malemi ambi- 


— Tax, na wsi — lysił śhnę Siderski — 
to jest w Rydze skończyłem studja politechni- 
czne, a teraz cd lat trzech gospodaruję na wsi. 

— I pan lubi gospodarstwo? 

— Och bardzo! — zawołał żywo — nie- 
zmiernie lubię, dzisiaj jeat ts le rzeczy do zro- 
bienia, tyle nowych pomysłów, zakładam plo- 
doznian u siebie, kapilem wiele narzędzi w Ry- 
dze, bo się przekonałem w końcu, że ryskie 
narzędzia daleko od wz:rszawskich lepsze. To 
dziwna rzecz, że u nas w kraju tak rolniczym, 
nie umieją jeszcze wyrabiać dobrych narzędzi? 
Naprzyklad sprowadziłem bronę czeską, ale... 

— No, już tam daj spać tym bronom, 
Olesiu — przerwal mu zapał Dolski — jak 
hrabia wróci, to będziesz mn swoje teorje 
wykladał, te panie nie wiedzą, co to brona. 

— Bardzo proszę! Bardzo proszę! — 
obruszyła się hrabina — doskonale wiem, co 
brona Howarda; to takie narzędzie do czyszcze- 
nia łąk z mchu, jestto system lańcuszków z zę- 
bami, które szarpią i wyrywają mech znako- 
micie, szczególniej po zamarzniętej ziemi. 

Dolski wzruszył ramionami i rzekł: 

— Czegoż bo pani nie wie! Pewno także 
wie, jak trawa rośnie. 

— Naturalnie, że wiem, może nie siyszę, 
als wiem, co jej dobry porost sprowadza. 

— A wie pani, gdzie raki zimują? — prze- 
komarzał się książę. 

— Ito wiem, dlaczegożby nie miały w 
swych norach zimować, wszak nie odlatuą na 
zimę, nieprawdaż? Zresztą mamy je tu także 
w zimie, w naszych stawach, gdzie prowadzimy 
hodowię raków. 

— Tu jest ta hodowla raków P — zapytał 
Siderski, zrywając się z krzesla. 


cjami — a jednak taka nuta pobrzmiewa cią- 
gle w systematycznie prowadzonej agitacji, ze 
złą tendencją i w zlym  kierunkn, przeciwko 
szkole na Batignolles. Panowie ci powiadają, 
że szkola paryska jest „niepotrzebną i przeżytą ”, 
Na to trudno się zgodzić. W ciągu długoletnie- 
go swego istnienia wydala ona kilkudziesięciu 
ludzi bardzo dzielnych, a nieraz znakomitych, 
którzy z honorem dla naszego narodu ideę 
polską i narodowość reprezentują i bronią jej 
we Francji. Że trochę gorzej piszą po polsku, 
niż Gaseta handl.-geograf., lub nawet wcale nie 
piszą, to jeszcze nie świadczy przeciwko ich pol- 
skości, — jest tylko wynikiem smutnych na- 
szych narodowych stosunków. Czy Irlandczycy, 
którzy używają tylko języka angielskiego, nie 
są Irlandczykami? 

Polak, piszący po francusku, zajmujący w 
społeczeństwie francuskiem, w literaturze, nau- 
ce, sztuce piękne stanowisko, jest bardzo po- 
żyteczny, bo imię polskie nopularyzuje, naka- 
zuje dla niego szacunek i piórem awojem, 
nauką, powagą, zdobytą we Francji, może z 
chlubą idei polskiej bronić. I bylo tak niejedno- 
krotnie. Jeżeli szkola  Batignolles'ka takich 
„Francozów* kształciła i kształci, to oddaje 
wielkie usługi narodowi naszemu, ba my tu- 
taj, w Europie, więcej potrzebujemy obrońców 
i przedstawinieli, niż w Paranie. Parana z cza: 
sem sama ich przy naszej pomocy — a może 
i bez pomocy — wytworzy. Nikt rozsądny, 
trwale zbudowanego domu, dla blahych powo 
dów uie rujnuje, sżaty z powstalych resztek 
cegły, gdzieś daleko za morzem zbudować 
inny — tembardziej, jeżeli wypada zwalić cu- 
dzy dom, s do budowy nowego zbyt wiele jest 
pretendentów. 

Musimy się liczyć jeszcze z jedną bardzo 
ważaą okolicza ścią: zapisodawcy życzyli m bie, 
ażeby szkola polska dis Polaków istniała we 
Francji. Tę wolę musimy uszanować. Dajmy na 
to, że dziś szkola istotnie niepotrzebna, ale ona 
od nikogo nic nie żąda, a pot zabną i lepszą 
być może. Gdyby kiedy kosztem dzisiejszy h 
krytyków szkoły ra Batignolles założoną bsła 
w Paranie bodaj jedna szkółka elementarna, 
a ktoś pragnał, dlatego, że jest dobrze uposa- 
żoną — zróbmy takie przypuszczenie, — prze- 
nieść ją do Nawego Jorku, coby szanowni za- 
łożycielłe powiedzieli? 

Szanujmy przeto woię cudzą, szanu my 
dary cudze, tem bardziej, jeżeli są na cele na- 
rodowe zlożone i starajmy się o to, ażeby in- 
stytucję istniejącą ulepszyć, udoskonalić, wzbo- 
gacić, do warunków istniejących przysposobić, 
lecz nie o to, aby ją zniszczyć. Ktoż zapewni, 
że w Paranie będzie lepiej i że pp. Ghropiński 
i Osin okażą się lepszymi administratorami cu- 
dzego grosza, tem bardziej, gdy nikt nie zna 
nawet ich prawdziwego nazwiska. 

Niech zatem szkola polska pozostanie w 
Paryżu — w tem ognisku cywilizacji i polityki, 
z którem nas tysiąc lat przeszło AT 


KORESPONDENCIJE. 


Petersburg 14 stycznia. 


(Kwestja kobieca i Towarzystwo dobroczynności 
wsujrmmnej. Kolej transsyberyjska i obawa pracd 
syberyjskiem sbołem. Budowa nowej kolei). 

Kobiety rosyjskie usiłują oddawna zdobyć sobie 
możliwie najszersze placówki, nietylko w dxiedzinie 
pracy prywatnej i spoleczne], „lecz i państwowej. 
Zabiegi w tej mierze przechodziły różne koleje. Uraz 
senatu z daia 19 atycznia 1871 r. określił udzial 
pracy nierieściej na stanowiskach | rządowych ; do 
puszczono mianowicie wtedy kobiety do zajęć fel- 
czerskich i aptekarskich w zakładach leczniczych dla 
kobiet, pozwolono im próbować działalności na polu 
wychowawczem, oraz pozwolono, ażeby pewna liczba 
praad telegrafistów i sygnalistów obsadzona została 


— Jest. panie, na dość dużą skalę. 
— Jakbym chcial te stawy zobaczyć! — 
poprosil z żywościa. aż mn się oczy zaiskrzyly 
— Poczekaj, O'esiu, poczekaj! — mitygo- 
wal go książą — jakża można tak odrazu pa- 
nie opuszczać i biedź do raków; ze wstydu 
same spiec raka gotowe. 

— No, naturalnie — rzekł, uspakajając się, 
Siderski — naturalnie nie teraz... 

— Dlaczego się pan tem interesujesz tak 
żywo? — pytała pani Marja — czy może ma 
pan zamiar raki hodować? 

— Wlaśnie, pani hrabino, chciałbym, to 
jest, nie wiem jeszcze, niedaw 10 jechałem z 
Kiejdan do Koszedar x jakimś ajentem z Prus, 
kióry w naszej okolicy kupuje wielkie partje 
raków i wysyla do Angli; tam je tuczą sta- 
rem mięsem i potem do nas przysylają w po- 
staci puszek z homarami. Tłumaczył mi caly 
system hodowli. Raki się dzielą Na... 

— Znowu ze swojemi rakatni! — wy- 
buchnął książę. 

— Panie Michale — rzekla dość ostro hra- 
bina do księcia — proszę nie przerywać, mnie 
owszem to bardzo zajmuje. 

— Ale mnie nudzi szalenie! 

— To pan nie dostaniesz zupy rakowej na 
obiad za karę. 

— Jakto? rakowa, naprawdę rakowa? — 
wolal Dolski, chwytając z tylu S:derskiego za 
szyję — mój Olesiu, co za rozkosz! 

S derski się zerwal jak oparzony, chcąc się 
obrenić napaści kuzyna, a wszyscy głośnym 
wybuchli śmiechem. 

— Jakie też dziecko z pana! — zauwa- 
żyła hrabina. 


przez kobiety. Natomiast wzbronione przyjmowania 
kobiet, nawet jako dyetarjuszek na posady kanceli- 
stek i inne we wszystkich bez wyjątku instytncjach 
rządowych i prywatnych. Ukaz tem zmieniony sestal 
dopiero w lipcu z. r. kiedy to pozwolono dopuścić 
kobiety do zajęć kancelaryjnych i buchalterycznych 
także w instytucjach państwowych, jednakowoż tylko 
w charakterze dyurniatek, bez wszelkich se slużbą 
pnóstwową związanych przywilejów. Nie jestto ze- 
pewne jeszcza wszystko, czego się domagają kobiety, 
nie ulega jednak kwestji, że czas nowe sdobycze im 
zapewni. Nader ważną rolę w tutejszym ruchu ko- 
biecym, można rzec rolę motoru, odgrywa salożona 
tu jeszcze w r. 1895 wylącznie kobiece stowarzy- 
szenie pod nazwą „Towarzystwo dobroczynności 
wzajemnej”. Obeenie liczy omo 1600 ezłonków. 

Zadaniem stowarzyszenia jest przedawszysłkiem 
mieść pomoc kobietom bezdomnym, pracowaicom, 
rzaconym na twardą drogę życia, po której trzeba 
dążyć bez ramienia ojca, męża lub braci — w po- 
goni za pracą. Przyznać trzeba, że zadania i osle 
Towarzystwa są maprawdę dobroczynne, a sprawie- 
dłiwość każe sazmnezyć, że cele owe propaguje ów 
klub kobiecy z wielką energją i wytrwałością. 

Wszystko też, co w ostataich latach dla sprawy 
kobiecej w Petersburgu i wogóle w wielkich mia- 
stach uszyniomo, odnieść należy pośrednio lub bəs- 
pośrednio do usilowań Towarzystwa. Kobiety rosyj- 
skie nie boją się sni przestrzeni, ani trudów; w 
poszukiwaniu pracy gotowe pójść wszędzie, czy na 
Kaukaz, azy też ma najdalsze krańce Syberji wacho- 
damiej. Zjednywać to musi dla mich uznanie, lecz z 
drugiej strony świadczy o zmutaych warunkach 
bytu w Rosji. Wogóle, ta potężna i bogata na sze- 
wnątrx Rosja, jest w wialu swoich — zwlaszcza 
półaocno wschodnich prowinejach, biedną, ludzie lam 
cresto przymiernją glodem... 

Wielkie madzie e pokladają tu w budującej się 
kol-i transsyberyjskiej, która umożliwi nareszcie od- 
powiednia eksploat wanie przyrodzonych bogactw 
tego kraju. Z tego samego powodu, jest Sybarja dis 
jedmych przyaętą a dla drugich — strachem. Szybki 
rozrost komuuikacji kolejowych ma pólnocnysma wscho- 
dzie caratu, zatrwożył micazkańców gubermji sacho- 
daich, a nawet Królestwa polskiego, istnieje bowiena 
przypuszczenie, że z czasem, zboże syberyjskie obfi- 
cie i to tamie produkowana, saleje rynki zachodnie 
i zabije tamtejsze rolmictwo. 

Swoją drogą, obawy te są jeżeli nie płonne, 
to w każdym razie przedwczesne. Wprawdzis sboże 
„Syberyjskie“ wędruje już teraz daleko i dziś już 
nawat w Londynie produkt ten zwraca uwagę, lecz 
w rzeczywistości, pod mianem tego produktu idzie 
na dalsze rynki handlowa zboże wachodmo- i 
z dom es'ką zboża sy eryjskiego, gdyż Syberja, któ 
rej ludność właśnie wskutek ulepszenia środków ko- 
munikacyjnych silnie wzrasta, dla™ siebie samej ma 
obecnie zboża za mało... Wobec tego zaś „ idmo“ 
zboża syberyjskiego jest — na razie przynajmniej, 
straszydłem na dzieci | 

Niemniaj wielką wagę i zmaezenie jak do kolei 
transsyberyjskiaj, przywiązują w tutejszych kołach rzą- 
dowych i handlowych projektowanej do kołei astra- 
chańskiej. Astrachen just jedynym portem w Rosji 
(i dodajmy: bardzo ważnyna), którego dotychczag 
jeszcze nie zdołano połączyć z ogólną siecią kolejo- 
wą. A przacież Astrachaa, to ogoisia lak ważnego 
w Rosji handiu rybnego. a uadto pumkt nader we- 
Łur dla hapdlu z Azją órodzową i Persją! Obecnie 
zabrano się gorliwie do dom.osłego dzieła i jak do- 
tychczas wygotowano już dwa projakty budowy mo- 
wej linji. Wedlug jednego zostelby Astrachan połą- 
czony z Kamyszycem, gdzie się zaczyma kolej Ria: 
zańsko uralska, wedlug drugiego z Carycynem, czyli 
z siecią kolei południowo-wschodmich. Oba te pro- 
jekty rozpatrywane są gorliwie w departamencie 
spraw kolejowych od wielu już miesięcy i w tych 
dniach zapaść ma ostatecznie decyzja, która jedem 
z nich przeniesie mad drugi. Zapewne już s wiosną 


raspoczną się roboty przygotowawcze do budowy. 
P. K. 


— To mnie tak raki w dziwną wesolość 
wprowadzają — tłumaczył się Dolski. 

Siderski z trudnością powstrzymał śmiech, 
lykając gwaltownie powietrze. 

Wszedł pan Józef, Dolskiego  poklepal 
czule po ramieniu, Siderskiemu rękę ścisnąl 
życzliwie. 

— Bardzo rad jestem, że widzę pana; 
znałem niegdyś pańskiego ojca, byl to zawolany 
gospodarz. Ojciec pański wszakżs miał za żonę 
księżniczkę Dolską ? 

— Nie! ta mój dziad, panie hrabio — od- 
rzeki z uklonem Siderski. 

— Atak, tak, dziad, prawda, ale dobrze 
znalem pańskiego ojca. 

I toczyła się dalej rozmowa lekka, wesola. 
Siderski coraz większą swobodę zostawiał krze- 
slu, bo szczerość gospodarstwa, wesołość ku- 
zyua odbieraly mn powoli nieśmiałość. 

Podano wkrótce do stołu; Siderski serwetą 
starannie się podwiązał, aby ubrania nie po- 
plamić; dobrze zrobił, bo dowcipy  Dolskiego 
ciąg'e wetrząsaly go śmiechem i wytrącały ka- 
walki mięsa lub sos z widelca na serwetę. 

Palac w Kmiłowie stał pośród obszernego 
dziedzińca, okolonego przeźroczystą sztachetą, 
aby dalekich ni» zasłaniała widoków. Pałac byl 
piękny o dwóch przybudówkach piętrowych, 
wejście z kolamnadą wspanialą. ale najwięcej 
go ozdabiał dziedziniec jasny, szeroki. Równiny 
podlaskie wymagają dla większej harmonji sze- 
rokich koło mieszkań przestrzeni, na których 
szarzeją w dali strzechy  wieśniacze, folwarki 
dalsze, w lecie falują zboża, a w jesieni czer- 
nieą poorane ugory. 


(Qiąc dalssy nastąpi) 


NE .„.KAZOGĄO DpIĄIKU o0 QODZINY <4—/ wieczorem. “< 


Konkors dramatyczny polski, 


Z końcem grudnia 1899 r. uplynął termin do 
nadsyłania utworów scenicznych na konkurs drama- 
tyczny polaki, ogłoszony przez wydział krajowy. We- 
dlug warunków konkursowych, dopuszczaae są do 
konkursu utwory s'ericzne w jezyku polskim z za- 
kresu drara-tu, poważnej komedji, oraz sztuk ludo- 
dowych, ohejn ujące co majmniej trzy akty i zapel 
niające cały wieczór testralay Nagrody konkursowe 
wyneszą pierwsza 1000 keron, druga 500 kuron. 

Na obecny konkurs adesłano 60 utworów sce- 
nieznych, a mianowicie: 

1. „Serce i złoto“, komedja w 4 aktach (go 
dlo autcra: Pro publico bonc); 2. „Chata na po 
gramiczu*, dramat ludowy ze śpiewami w 5 aktach, 
T7 odsłonach (godło: Bo gdzież dom i mei rodzice); 
3. „Twarda dola", współczesny dramat szołeszny w 
4 aktach (godle: M. J. D.); 4 „Łucja Virefley", 
sztnka w 5 aktach (godło: Teatr); 5. „Wśród 
swoich", dr..: ! 'ndawy w 4 aktach (godło: Idź i 
ufaj imieniowi uej:mu); 6. „Wera, k'media w 
5 aktach (gedio: Niewiasta się ozwała z żądaniem 
nieznanem. dctąd aniołem była lub szatenem dzisiaj 
chce zostać — ezłowiekiem); 7. „Potępicna”, sztu- 
ka w 4 aktach (godło: Arajky); 8. „W błędnem 
kole“, fantazja psych logiczna w 4 obrazach (go- 
dlo: Biarkon); 9. „Nagroda konkursowa“, sztuka 
w 3 aktach (godło: Tempora mutantur); 10 „Ja- 
mio”, komedja w 3 aktach (godło: Zadora); 11. 
„Słonie”, sztuka w 4 aktach (godło: Cint); 12. „Zło- 
ta i błoto", cremat w 5 attach (godło: Nie wszyst- 
ko złote, co się świeci); 13 „Nad świętym Nilem", 
utwór dramatyczny w 4 aktach, 6 odsłonach (go- 
dło: Słowa... tęcza gdzieś wysoko, Promień łamiący 
się o hawe oko); 14. „Stłumione dźwięki", sztuka 
w 4 aktach (godło: Rottay); 15. „Olga' tragedja 
w pięciu aktach (gcdło: ? r. |); 16 „Za naszych 
dni", dramat z powszechnego życia w 3 skt:ch (go- 
dlo: Only a mirror); 17. „Z dawnych dni", dramat 
histeryczny w 5 aktach (godło: Tworzyć chcesz — 
w duszę patrz własną); 18. „Dyletanci*, studjum 
seeniczne w 4 aktach (godło: Non omnis morisr ..); 
19. „Małpy”, komedja w 4 aktach (godło: Śfick:); 
20. „Kobiece dusze", sztuka w 4 aktsch (godło: 
W rotter'e wieku, Bogdan Wara); 21. „Pojedyn 
ki", komedja w 3 aktach (godło: Przyjemoość z 
pożytkiem); 22 „Stojąca woda*, dramat w 4 aktach 
(bez go”la); 23. „Michał Gliński", dramat history- 
ezny w 5 aktach, 8 odsłonach (godło: Orsza); 24. 
„Tak bywa", dramat w czterech aktach (godlo : 
Ze świata); 25. „Wielki esłowiek do małych in- 
teresów", komedja w & aktach (godło: Poznaj 
swoich); 26 „Grzech“, utwór Gceniczny w trzech 
aktach (bez godla); 27 „W krainie sławy*, dra- 
mat w trzech aktach (godło: Per aspera ad astra); 
28. Złamane życie", dramat w 5 aktach (gsdło: 
Amor pstriae nostra lex); 29. „Na marne”, dra- 
mat w 3 aktach, (godło: Contra spem spero); 30 
„Krystynka”, obrazek z lat dawnych, w 3 aktach, 
(godło: Do światła); 31. „Więcej hartu“, sztuka w 
4 aktach, (godło: C erpimy często nie za nasze winyj; 
32. „Zmory”, sztuka współczesna w 4 akt>ch (godło : 
Niestety tak bywa); 38. „Pasierbica”, dramst w 3 
aktach 4 cdsłonach (godło: prsez Hypsalie) ; 34. 
„Ostatnie słowo”, sztuka w 5 aktach (godło: Jeślim 
ja sobie życiem, to i prawdą sobie); 35. „Ofiary*, 
obraz dramatyczny w 3 aktach, (godło: Bo to lud, 
co krew ma w żyłach. A krew poto nie jest lodem. 
Lud to s Pana Boga rodem, to też cznje się na ai- 
łach! Pieśń o siemi.nassej); 36. „Światlo w cie- 
mności*, dramat w pięciu aktach, (godło: Lux in 
tenebris, Komeński); 37. „Pokrawscy”, sztuka w 
czterech aktach, (godło: W życiu nie zawsze szla 
chetne edrazu zwycięża, lecz tryumf jego jest wie- 
czny); 88. „Wiedźma“, sztuka w $ sktach. (godlo : 
H:xamet-); 39. „Rzeź“, dramat w 5 aktach, (godło: 
O rękę karaj, mie ślepy grosz); 40. „Dwie*, dramat 
współczesny w 5 zktach, (godło: Ars lorga); 
„Za winy oców*, sztuka w 5 aktach, (godło: Ne- 
mezis); 42. „Penos Paula, czyli lat ośmnaście”, 
(godło: Uczuć kwiaty); 43 „Macocha”, sielski ebra 
sok dramatyczny w 3 aktach, (godło: Emeryt): 41. 
„Żaki krakowskie*, obraz fantastyczny ludowy w 9 
odsłonach, (godło: Krakowianie w Krakowie); 45 
„Gdzie prawda", dramat w 3 aktacb, (godło: Nie- 
dopytalsk:); 46 „Ofisra”, dramat w 3 aktach, (godło: 
Czas uderzyć w strunę drugą); 47. „Mieszko i Da 
brówka”, obraz historyczny w 5 aktach, (godło: Od- 
wieczny sojusz Słowianie); 48. „Stan wyjątkowy”, 
dramat ludowy w 4% aktach (godło: Rękę karaj, nia 
ślepy mierz); 49. „Kiejstnt*, tragedja w 3 aktach, 
(godło: Post multos annos); 50. „Branka”, dramat 
bobaterski z lat dawnych w 3 sktach, (godło: 
Braoka); 51. „Dębicze”, komedja w 5 aktach, (godło : 
Lecb); 52 „X X X“, dramat w 4 aktach (godło: 
Fsta morgans); 53 „Kometa”, sztuka ludowa w 4 
sektach (godłe. Ignotus); 54. „Ocknienie*, dramat 
w 3 aktach (godło: Liberatr x mera); 55. „Wyra- 
doa", sztuka w 3 aktach (godło: Macte animc); 
56. „Circeo“, fantazja drematyczna w 5 obrazach z 
prologiem, (godło: Bo oczy moje nie widziały słońca); 
57. „Sępy*, dramat w 4 aktach, (godło: Mojej Oj- 
czyźnie) ; 59. „Na progu szczęścia, komedja dra- 
matyczna w 3 odsłonsch, (godło: Pawel Uger); 60. 
„Górnicy”, fantazja dramstyczna ze afer podziemnych 
w 3 aktach (godło: Szczęść Boże). 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie Í 


Djarjusz lwowski, 

Środa 17 styczni*. 

Powszechna wykłady uniwersyte- 
ckie. Dziś wykładać będą: dr. Beck „Krążenie 
krwi i oddychanie“ w instytucie firjelogiczaym ul. 
Piekarska |. 52 i dr. Niemczycki „Chemia nieorga- 
niesna cz I.* w instytucie chemicznym, ul. D!ugosza 
L 6, obydwaj cd godz. */,8— 3/49 wieczorom; w 
czwartek dr. Gubrynowiez: „Poezja polaka w dobie 
odiedzenia (wiek XVI) w azkole realnej ul. Kamienna 
3, cd godz. 6—7. 

Textr br. Skarbka: Przedstawienie : matorskie 
na cel dobreczyany. Początek o godz. 7 wieczorem, 

KaleBdarz. Środa (17 : Antoniego pustel. — 
Wschód słońca o godzinie 7 « nut 52, zachód © 
godzinie 4 minut 30 

Publiczna demorsllzacja. Liczne skargi do- 
chodzą mss, że przy ul. Batorego, naprzeciw sądu 
karnego, a w pobliżu gimnazjum Franciszka Józefe, 
szkoły realnej i żeńskiej szkoły wydziałowej, założy- 
ly swe gniazdko w pewnym hotelu — oczywiście 
żydowskim — nietylko diwy z półświatka, ale i 
z ćwierćświatka... Ich te „pienia syrenie" ogromnie 


Qnaker Cats 


41. 


zwodniczo działsją na młódź szkolną, a nawet i BA 
przechodzące uczenice, jak mas maoczni widzowie 
poinformowali Smutne to, ale niestety prawdziwa i 
chyba nie przynosząca chluby stolicy kraju. 

Uwagi te, czyaione uietylko przez sąsiadów, 
ale nawet i przez przechodniów. powinny zwrócić uwa” 
ge publiczeą, a w ślad za nią powinny nastąpić od- 
powiednie rczporządzenia władz policyjnzch, gdzie 
iudziej brizo gorhwych, a także i miejskich, by 
tego rodzaju wybryki nie miały miejsc, zwłaszcza 
w ulicy tık pięknej. jak ulica Batorego, w samem 
śródmieś iu! 


Przenlesłeala. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła ofisjała posztowego, Michsła Koczyrkiewi- 
cza, ze Lwowa do Przemyśla, a asystenta poszto 
wego. Jana Kar zmarczyka, z Tarnowa do Lwowa. 

Prezenta. Ovrółnione gr. kat. probostwo re- 
giae collationis w Kropiwniku nadalo namiestni- 
ciwo ks. Jsaowi G-lewiczowi, dotychczasowemu gr. 
krt. probeszczewi w Trościańcu. 

Sprowadzenie zwł'k Chopina do kraju. — 
Wybrany na publicznem zgromadzeniu dniz 11-go 
listopada 1899 r. komitet śoślejszy, dla zporowadze 
nia zwłck Chopina do kraju, ukenstytuował się wy- 
bierając prrewodaicząrym Excel. dr. Tchorzaickiego 
Al:zsandra prezydenta sądu krsj. lszym zust prze 
wod.: dr. B:rsona Seweryna, radcę sądu kraj=wego. 
Il gim zast. przewcd : Sołtysa Mieczysława, dyrekto- 
ra gsl. Tow. muzycznego, licim zast. przewod : 
Balasitsa Augusta, prof. uniwersytetu. Sexreterzem 
dra Kulczyckiego Zygmunta, adjunkta prokuratocji 
skarbu; zast. sekretarza: Szczepański+go Kazimierza 
słurhacza pol.techniki; skarbnikiem dz. Stahla L<o- 
narda, sekretarza prokuratocji sksrbu; zast. akarb. : 
Tilla Stanisława, słazhacza politechniki. Jako caion- 
kewie wydziału fuagują: ks. prałat Gzatowski Jav, 
dr. Kadyi H-nryk, prof-sor uniwersytetu, ksi»żę 
Lubomirski Andrzej. dr Małachowski Godzimir, pre- 
zydent miasta Lwowa, Niewisdomski Stanisław, prof. 
konserwatorjum, dr. Siemiradzki Józef, prof. uniw, 
lażyn. Skubiński Karol, profesor polit=chuiki, Skrzyń 
ski Kazimierz, wiceprezes tow dziennikarzy, dr. Til] 
Ernest, profesor uniw., dr. Twardowski Kazimierz, 
prof. uniw., dr. Wereszczyński Józef, radca wydziału 
krajowego, lażyn. Zielńssi Stanisław, Jarecki Kezi 
mierz, prezes czytelni akademisk ej, Próchark Józef, 
prezes beataiej pomocy słuch. politechniki. 

Ruch pocztowy. Wykaz statystyczny urzędu 
pocztowego we Lwowie za listopad ub. r. podaje 
lozbę nadanych listów i .gazet 1,585 091, nads- 
azłych 1,433 300 sztuk. Przesylek w tym czasie na- 
dano 59,114, nadesilo 55436. W ruchu kasowym 
wplacono rszem 2326 951 zl. i 71 et, wypiacowo 
2,815.217 xl. i 57 ct. Telegramów nadano 18 003, 
madeszłu 18.730 Liezba rczmów telefonicznych w 
mieście wynosiła 66.309; w sieci międzymiastowej 
12.80. 

Uniwersytet Iwowski liczy w obecnem pólro- 
czu sskolnem 2 002 słuchaczy. Zə względu na tę 
wysoką cyfrę słuchaczy, zajmuje on trzecia miejsco 
wśród uniwersytetów w Przedlitawji. W tej ogólnej 
hczbie 2.002 mieści się 1.795 słuchaczy zwyczaj- 
nych, 207 nadzwyczajnych. Frekwencja na poszcze- 
gólnych wydzisiach przedstawia się jak następuje : 
na wydziale teologiczny 296 słuchaczy, prawni- 
czym 1.277, medycznya 138, filązoficzcym 266 
słuchaczy. 

Z tow. lekarskiego. Posiedzenie administr. 
lwowskiej sekcji tow. lez. galic. odbyło się d. 12 
stycznia. ma którem dokonano wyboru zarządu na 
rok 1900. Wybrsni: prezesem dr. Feliks Sielski, 
wiceprezesem pref. dr. Adolf Beck, sekretarzem dr. 
Józef Krzyszkowski, bibliotekarzem dr. Klemens Dę- 
kicki, gospodarzem d’, Edward Festenburg. 

Pierwszy bal w tym karnawale odbył się w 
niedzielę u pp Godz. Małachowszich w salonach 
ratusza. Był to bal tsk zwany biały, panieński, 
„dziewiczy wieczór”, na którym urocza córka domu 
debiutowała ma scenie towarzyskiej. | ten pierwszy 
występ i pierwszy tes bal nds? się wybornie. Pa- 
nowała ogólna i szczera wesołość, swoboda i ocho- 
ta. Teńczono w par 16. któremi żwawo dowedził 
p. Kazimierz Langie. Znaza uprzejmość gospodar- 
stwa i ich dzieci podnosiła dyapazon zabawy. Na 
wieczór przybyli: pp. Kraińscy i O:xos.lacy z cór- 
kami, p. Gaiewoac z córką i br:tanicg, pp. Lango- 
wie z córką, pani Kielanowska z brabiacką Kosie- 
brodzką. córka nmiezspomnian:go autore dramaty: 
cznego Wład slava Koziebrodzkiego i panna Ror- 
wadowak», p. Chamiec x córką, pani Trzecieska 
z córkami, panie Szamelowska : Łopuszańska z cór- 
kami, dalej hr. Reman Potocki, p. Brajer, p. Zy 
gmunt Auzustyrowicz, oraz caly zastęp tancerzy. 

Zupy rumfordzkiej rozdann od 2 go do 14go 
stycznia 1.3207 porcyj i chl:ba. W tym samym cti- 
sie kosztem magistratu wydano 1.425 ;arcyj zupy 
i chleba. 

Opłatek. Dia 14 b m. cdbył sę wspólsy o 
płatek stowarzyszenia ślus»rzy w salach strzelnicy 
przy bardzo liczoym ulzial< majstrów i towarzyszy 
ślusarskich. 

Dzielenie się opłatkiem rozpoczął przełożony 
stowarzyszeni: p. Machar przemówieniem o symbooli- 
czsem zosczeniu oplstka, kończąc wezwaniem do 
popierania się wrajema:go w spełnianiu obowiązków 
obywatelskich. Usta aczkolwiek skromna odbyła się 
w bardzo miłym i ucoczystym nastroju 

Zabawa wsnólna trwała do godziny 4 po po- 
ludz u, a Diesiadajcy rozeszli się z tera przyrzecze- 
nism, te w święta wielkanocne w nisrównie większ-j 
liczbie zgromndzą się ns wspólne święcene. 

W sprawie procesu Bralterowskiego. Ped- 
czas niedawnej rozprawy Monitora w sądzie lwo- 
wskim wcale ostro sią poróżnili dwsj panowie Cz. 
i W. Dnia 11 hm. stanęli w Brizu:howicach ped 
Lwowem d» pojedynku na pistolety a gdy honorowi 
stao się zadnść i po dsukretn=j wymianie kul, wy- 
sz): cbaj cało, ruusłi scbie rece. 

W sprawie Krattera nadszedł do krakowskiej 
dyrekcji policji telegram, zawiadamiający, że nie ne 
leży Krattera aresztować. slbowiem snaleziono w pa- 
kunkach jego, madeezłych do Lwowa, list żelazny 
wystawiony przez konsulat austro węgierstii w No: 
wym Jorku dnia 22 grudaia z, r. Stan zdrowia 
Krattera jest dobry 

Pożary. * jelki poż: r wszczął się onegdaj w Al- 
werni w młynie p. Jana Zzodomirskiego ; cały mlyn 
uległ zniszczeniu, a dzisiej jeszcze tlą się niedopał- 
ki. Ratunek byl wprost niereożliwy, ponieważ ogień 
wybuchnął ze średka, jak n którzy twierdzą, 2 po- 
wodu zsjęcia się walców. Szkoda bard o znaczna, 
dojdzie do 30,000 zł. 

W Radłowicach, majątku p. Karola Bar ńskie- 
go, pod Samborem, zgorzały w nocy z 8 na 8 bm. 
dwie dworskie sterty psze.icy. Srkodę nieubezpie- 
czoną oceniają na 5000 koron. 

Pożar w rafinerji Mac Garvsya w Gliniku ma- 
rjampolskim wybuchł tymi dniami i mimo esergi- 
cznej akeji ratunkowej, zniszczył cały aparat do wy- 
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rabiania benzyny. Szkoda wynosi 30.000 koron, a 
aparat był w części ubezpieczosy. 

Stosunki zrowiocjonalne. Z- Smorza nam 
piszą, że tam ustawa o odpoczynku niedzielnym 
wcale mie istnieje, Żydzi tutejsi wożą deski z tarta- 
ku w niedzielę tak jak w dzień powszedni i jakby 
na u-ągowisko przejeżdżają kolo cerkwi, w której 
się odbywa meza św., okładają konie batem iub drą- 
gem, <«ywszaskując i klnąc w niebcgłosy. Może 
przecie znajdzie się kteś, btoby te bezprawia ukrócił. 

Tewarzystwo bursy usządsików skarbowych 
zswiszało się w Śtamsiawowie. Przewodniczącym 
Stowsrzyszenia jest p. Majewski, starczy radca 8<5r- 
bowy, sekretarzem p. Gock), a sksrbnikiem p. Do- 
minikowski. Statut Towarzystwa, którego glównem 
zadaniem jest zebracie funduszów na <twarcie bus- 
sy dla syaów czynnych członków, zatwiecdzony już 
został iurzer namiestnictwo. 

25-letni jubileusz kapłański obchodził w Tar- 
powie rektor tamtejszego sominarjam duchowo: go, 
ta. infułat dr. Józef Baba, protonotarjusz apostolski 
i prałat domowy Ojca św. 

Wypadek w kopalni. Nieszczęśliwy wypadek 
wydzrzył się tymi dniami w kopalni węgla w Ser- 
Szy przy apusźczaniu się górników do szydu „Artur.* 
Oto winda z niswiadom»j przyczyny udtrtyła z taką 
alą o spód szybu, że ośmiu górników odniosło cięż- 
kie skaleczenia, Między tymi jeden z robotników 
zlimul nogę. E':ergiczna śleditwo w toku. Niewy- 
kluszonem jst podejrzenie, Że ma się do czynienia 
nie z nieszczęśliwym przypadkiem, ale z uktem 
zemsty. 

$+mobójstwo Pod kolx pociągu rzucił się 
w tych doaiach Freaciszzk Wójeik z Bronowic ma- 
łych. Koła odręły mu rężę Z pawodu, ż: wy- 
padek późao zauważono, zmarł on jeszcze tego sa- 
mego dnia wskutek upływu krwi. 
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Humarystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
deny nader ozdobnie, zawieraiący znakomicie Opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oras prześliczne iiustracje, mogę nabywać pa  me- 
ratorowie Dssennilka Polskiego po cenie zai: wnej 
40 ct (wraz z pezezqąlką pocztową). 

* Rapertear toatralay. Teatr hr. Skurbka. l3ziś 
wa środę przedstawienie amatorskie na cel dobro- 
czynoy ; we czwartek 25-nie jubleaszowe przedstawie- 
nie Amalji Kasprowiczowej „Halka“, opera narodowa 
w 4 aktach Stauisława Mod'uszki; w piątek po raz 1 
„ iełkie figury‘, komedja w 3 aktach Adolfa Walew- 
skiego; w sobotę o pół do 4 popołudniu „Król Lear“; 
wieczorem o pół do 8 „Aida, opera w 5 aktach Ver- 
diego; w niedzielę popołudnin o pół do 4 dla uczczenia 
roc niczy styczniowej „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny za śpiewaimi w 5 o łdziałach. 

* Qdozyt. Dziś w środę o godzinie 7 wieczorem 
wygłosi w Czytelni katolickiej ks prałat Lenkiewicz od- 
czyt: „O grach hazardowych ze stanowiska etyki". 

Składki na oeie Rżyżeczaeści pnbllcznej Ink Baru 
dowej. l 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
tył w neszej administracji ka. Franciszek Dobro wolski, 
zebraną przy opłatku w „Gwieżdzie* aamborskiej kwotę 
17 kor. 20 hel. 

Zmarii: 

W Brodach zmarł Adolf Rath, emer. adjunkt po- 
wiatowy w 54 r. życia. 

Władysław br. Landsberg ze Żmudzi zmarł w 
Zakopenem daia 14 b, m Zmarły brał udział w wy- 
padkach politycznych w roku 1863 i n«stępnie emigrował 
za granicę. 


izba sądowa. 


Lwów 14 stycznia. 
(Obrasa csci). 

Po sformułowaniu wniosków przez obrońcę 
i oświadczeniu się ma mie prokuratora, przerwano 
rozprawę. Po połuduiu rozprawa rozpoczęła się do- 
piero o godz. '46 gdyż poprzednio trybunał para- 
dzał się nad długm szeregięgm wniosków obrony. 
Po otwarciu rozprawy ohwieścił przewodoiczączy, Że 
trybunał odmawia wszytkim wnioskom postawiooym 
przez obrońcę dr. Dassznberga ; zarzutu niekom- 
pete”cji sądu powiatożego mie uwzględnł trybunsl, 
ponieważ uważał, że pismo p. Breitera, cskarżające 
prok. C:erwińskiego, jakkolwiek było |.tografowane, 
nie było przeznaczone dla ogółu, więc nie może 
być ocenione jako Druckschrift w myśl ustawy kar- 
nej. Reszta wniosków dotyczy ozoliczności choję- 
tnych dla niniejszej rozprawy. 

Nastąpity wywody stroo. Dr. Daisznberg wska- 
zywal, że p. Breiter działał w dobrej wierze, czyniąc 
swe zarzuty p. Gzerwińskiemmu, oraz usiłował dowieść, 
że p. Czerwiński w rzeczy samej w świadectwie 
niewinności, wydanem p. Manazsterskierau, stwierdził 
niektóre szczegóły niezgodne z prawdą. Mówca z 
zapałem bronił stanowiska i powołania dziennikar- 
skiego i dowadził, że wprost obowiązkiem p. Brei- 
tera bylo podsć do publirzzej wiadomości fakta, co 
do których misł powody sądzić, Że są prawdziwe, 
a które udsłanialy jakąś nieczystą Sprawę i zdolne 
były d'pormódz pokrzywdzonym Mówca wreszcie 
prosi, ażzby trybunał, jeżeli mimo jego wywcdow 
uzna p. Breitera wiuoym, zamienił karę aresztu na 
honerową karę grzywny, uwględniając przedzwszy- 
stkiem to, że p. Breiter niewątpliwie mie dzialal z 
pobudek egoistycznych. 

Nadmieaić jeszcze należy, że obrcńsa zarzucił 
prokuratorowi, iż nie wykazał upoważnienia oskarży 
ciela prywatnego, w którego zastępstwie tylco wyatę- 
puje dn odwolania od wyroku sądu pierwszego. 

Prokurator upoważnienie takie przedkłada try- 
bunałowi. Jest ono datowane z 30 kwietnia 1899, 
podczas gdy rozprawa piərwsza odbyła się 17-go 
maja z. r. 

Dr. Daisenberg jednak zerzuca, że przedłożenie 
tego psłnomocnictwa jest dziś już spóźa'one. 

Prokurałor w dalszym ciągu zbija wywody 
obrońcy, wykazuje, Że dowód prawdy a nawet do- 
wód prawdopodobieństwa, któryby i tak nie wystar- 
czał, wcale się oskarżonemu niz udał i żąda nadto 
podwyższenia kary pierwotni» wymierzonej. sędzia 
powistowy bowiem zeszedł niżej ustawowego wy- 
miaru, zasądzając p. Breitera tylko na 14 dni are- 
sztu. Wobec zupełaega braku okoliczacści 1:godcą- 
cych, a owszem wobec licznych okoliczności obcią- 
żających, jest to mieusprawiedliwionem. 

Po krótkiej reglice obrońcy udał się trybunał 
na paradę. O godz. */49 obwieścił przewodniczący 
wyrok, n'e uwzględniający odwołania oskarżonego 
eo do winy i potwierdzający wyrok I instancji; 
odwołania prokuratora co da kary trybuusł uwzglę- 
dnił i podwyższył karę z 14 Ćni na miesąc aresztu. 
P. Breiter ponosi także koszta postęoowani: przed 
Ii. instane 4. 

Lwów 15 stycznia. 
(O osscserstwo). 

Popołudoiu +ontynuował oszarżeny swoją obro- 
mą. Opowiadał], jak jeszcze w listopadzie r. 1895 
przed runem, będąc przypadkowo w Banku hipot.- 
cznym, słyszał, że niejakiemu Rauchowi robieno 
trudności w eskontowaniu weksii z podpissmi Gold- 
sterna i LOwenherza i żądając więcej podpisów. 
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Wnet potem rozpoczął się run na kantor tej firmy, 
a oskarżony widząc grupą ludzi lamentujących przed 
kantorem, wziął fiakra i pojechał do swego przyja- 
ciela Mrozowickiego, radxąc mu, aby zawczasu wy- 
ciągnął swój depozyt 20.0G0 zł. złożony w tym 
kantorze. Stało się to istotnie za pośrednictwem 
kencelzrji LOwensteina, ale p. Mrozowicki dopiero 
po n'ewczasie opatrzył! się, że otrzymał przy zwrocie 
owego depozytu kilkn listów zastawnych już wylo- 
sowamych. W sąsiedztwie p. Mrozowickiego mieszkała 
p. Lebedynkowa, która miała w kantorze wklsdkę 
na książeczkę conto-corrente 6400 zl, ona też sama, 
dowi+dziasyszy się 0 runie, z płaczem prosiła cska- 
rżowego o to, żeby jej pieniądze ratował. Ponieważ 
w tym czasie rozeszła się już była pogłcska, że LG 
wenherz podstępnie przeniósł już był swój majątex 
na familję, przeto oskarżony pospieszył do tabuli, 
chcąc się przekonać, czy to prawda, Die znalazł tam 
jędaak żadnego śladu jakiejś świeżej pertraktacji. 
Mimo to pogłoska o niej wciąż się utrzymywała, a 
Lówensteina i Roińskiego wskazywano jako inicja- 
torów owej fatalnej dla wierzycieli zbankrutowanej 
firmy sprzedaży. 

Oskarżony udal się wówczas do nmotarjusza 
Lenartowicza i prosił go 0 pokazanie aktu notarjal- 
nego, dotyczącego sprzedaży majątku Lö w:snherza, 
Śp. Lenartowicz odpowiedział: „To nie jest akt no- 
tarjaloy, ale kontrakt“, i pok:zał go oskarżonemu. 
Ostarżony przejrzawszy dokument rzekł: „Po co 
pan rejent się do takich świństw mięsza! Teki gwalt 
o to w mieście". Na to jednak odparł notarjusz: 
„To kontrakt zrobiony w kəncelarji Roińskiego i 
Lówensteina, a stamtąd żadne świństwo wyjść nie 
mogło*. 

Następnie zbija oskarżony zrzut, przytoczony 
w akcie oskarżenia, że się wciąż mięszał do spraw 
konkursowych. W sprawach tych zastępcą wierzy- 
cieli był nie on, lecz dr. Szafrański, który w końcu 
z ohawy przed wpływami Roińskizgo i Lówensteina 
ustąpił. Panowie ci zajmowali się akcją ratunkowę 
firmy, którą prowsdzili tak, Że steroryzowani wierzy- 
ciele trzymali się hasła: „bierz co ci dają a uciekaj 
z życiem”, Kilku wierzycieli powierzy:o się oskarżo- 
nemu, który w ich imieniu zrobił za pośrednictwem 
Werfla ugodę z komitetem ratunkowym i wyplacił 
im 50% ich wierzytelności. Z tej okazji zarzucone 
potem nawet oskarżonemu, że on zarobił przy lej 
pertraktacji 1000 zł., to jednak jest nieprawdą, 
gdyż oskaiżony owszem z własnej kieszeni prawie 
1000 zł. do tego interesu dołożył. 

W maju r. 1898 na trzy dni przed pierwszą 
rozprawą Lówenberza i Gołdsterna, wnieśli wierzy- 
ciele na ręco oskarżonego skargę subsydyarną, któ 
rej niektóre zarzaty są obeenie przedmiotem 
oskarżenia. W zarzutach tych opzrł aię oskarżony 
nietylko na informacji s$ p. Leuartowicza, lecz także 
różnych innych csób, między nimi naturalne i sa 
mych podpisanych na skardze, którzy być może też 
zwalą wszystko na oskarżonego i wyxręcać się będą 
tem, że sobie niczego nie przypomiaają. Oskarżony 
ma także świadków, którym natychmiast po wyjściu 
4 kancelacji Lenartowicza opowiedział, co tam sły- 
szał, nie można go więc pssądzić o to, Żeby sobie 
owe słowa z ust nieboszczyka zmyślił dopiero e% 
post. Dowcdu wprost aa oszukańczą rolę drów Ro 
ińskiego i Lówensteipa w sporządzeniu kontraktu 
sprzedaży części mejątku Lówenherza, oskarżony 
wprawdzie nie powiada, sle potrafi przytoczyć mnó- 
stwo poszlak na udowodnienie swej dobrej woli 
przy wnoszeniu subsydyarki, ałbowiem ów tak ssko- 
dliwy dla wierzycieli kontrakt mie jest tego rodzaju 
jedynym faktem, ówiadczącym w tej sprawie, który 
rzuca na działalaość pp. Roińskiego i Lówenstcina 
brzydkie światło. 

I tak: dr. Roiński był w komitecie ratunkowym 
wspólnym pełnomocnikiem Lówenherza i Goldeterna, 
potem zaś otrzymał zsrząd masy konkursowej a 
więc misję kolidującą z poprzednią. Zarząd ten o 
trzymał on wskutek wpłynu dra Mazchwickiego i 
Lazarusa, z pominięciem turnusu, chocisż jako prezas 
izby adwokackiej, sm przedtem mieraz wnns-l za 
żalenia i memorjsły, aby sądy przy nadawaniu mas 
konkursowych przestrze aly turnusu, tj. z góry oz a- 
czpnego porządku. Dostawszy się zaś do tego za: 
rządu. dobrał sobie do boku wierzycieli, ale nie wie- 
rzycieli fsktyczoych, tylko przyjeciól swoich i Löwen 
herza, którzy o korzyści tamtych nie dbali i kiwali 
glewą na wszystko, co dr. Roiński zarządził dia do: 
godzenia Lö wenherzowi i jego rodzinie Przy pomo 
cy takirgo wydziału przeprowadził dr. Roiński mię- 
dzy innerai uchwalę, ażeby majątku koukursow go 
nie inwentować, mie szacować majątku ruchomego 
i nieruchomego i sprzedawać wastystko z solnej 
ręki, 

Komisarza sądowego p. Piszka usunięto cd in- 
wentowania, a funk:ją tą zajął Się s'm dr. Roiński. 
To wszystko miało ten skutek, że rodzina Löwen- 
her:a wszystko z „wolnej reki“ zakupiła, a przy 
licytacji jednego przedmietu konkursowego, miano- 
wicie wsi Zniatyon, ze szkodą wierzyciel: nie wstawiono 
do ceny «ywolenia wertości 300 morg. przyłączonych z 
Chłapiatyna. Wres:cie przeprowadził dr. Roiński 
negle i bez żadnej potrzeby uchwałę wydziału wie- 
rzycieli, ażeby owego kontraktu sprzedaży z 16 listo- 
"ada 1895, który wyszedł z kancelarji notarjusza 
Lenzrtowicza, w drodze procesu mie zaczepisć, a tak- 
że +ównocześnie zamiłlczał o m'żłności zaczepienia 
przez proces zapisu kauayjuego na rzecz Banku hi- 
poterznego, zapisu sumy posagowej 50000 2l. dia 
żamy Parnas, zięcia lLówenherza i zapisu polowy 
Żniatyna na żonę LOwenherza Różę. 

Kwestji owych zapisów dr. Roiński wcale pod- 
uchwał, wierzycieli nie poddawał. Natomiast przez 
uchwałę w sprawie tamtego kontraktu sprzedaży zwi- 
chnął dr. Roińsii śledztwo karne przeciw pp. Löwen- 
herzowi i Blumenfeldowi, które wtedy się toczyło, a 
którego Blumenfeld tak się obawiał, że zachoro- 
wał i czyni] przygotowania do wyjazdu do sanato- 
rjum dla nerwowo chorych. Również podczas licy- 
tacji Żojstyna zachowanie się dra Roińskiego było 
bardzo podejrzane. Wieś tę chciał nabyć i ostate- 
cznie nabył xięć Lówenherza, Parnas, a dr. Roiński 
ohojętnie przypatrywał aię temu jak Parnas, dr. 
Lówepstein i dr. Schzff podpłacali licytantów, aby 
ceny nie podbijali i kupna Parpasowi nie psuli. 

Dr. Roiński działał więc i w tym wypsdku na 
szkodę wierzycieli, których praw mial bronić jako 
zarządca masy konkursowej. Te to wszystkie po- 
szlaki skloniły oskarżonego do wniesienia subzydjarki. 

Rozprawę przerwano do środ' rano. 


XIX czy XX. 


P, Bolesław Prue w ostatniej swej „Kronice 
tygodniowej” w  Kurjerse codsiennym opisuje 
w następujący sposób spór między przyjaciólmi o 
nazwę wisku. 

Mam dwu przyjaciół, którzy pod wieloma 
względsmi zasługują na tytuł ludzi poważnych. 
Jeden jest — dosyć tęgi, drugi — jrszcze tęłszy, 


jeden —  azpakowaty brunet, drugi — siwawy 
blondyn. 

Przytem obaj kształcili się w kierunku mate- 
raatycznym, a nawet któryś z nich pesiada patent 
nauczycielski. 

Od niepamiętnych czasów ludzie ci kochali się 
jak bracie: brunet za blondynem poszecdłby w ogień 
— blondya za b'unetem poszedłby w wodę. Jeden 
bez drugiego nie potrafiiby wyżyć dwudziestu czte- 
rach godzin, ich zaś wspólni znajomi utrzymywali, 
że — tak wielcy przyjaciele — ałbo umrą jedno- 
cześnie z: zmartwienia jeden po drugim, slo — 
ten, który przeżyje drugiego — odziedzioy po nim 
cały ruchomy i nieruchomy majątek... 

No i czy dalby kto wiarę, że 
Kastor i Poluks, od Nowego roku zerwali ze s bą 
wazelkie stosunki! .. Go mówię: zerwali... Zrobili 
gorzej, ponieważ Kastor w miejscu p'blicznem dał 
do zrozumienia Poluksowi, że mie pojmuje najprost- 
szych dział. ń arytmetycznych, zaś Poluks równi ż 
w miejscu publicznem oświadczy] Kaatorowi, że na 
takich, jak on mieuków, wywierają wpyw argu- 
menty poetyczn i literackie, lecz nie matema- 
tyczne !... 

A czy zgadnie kto, o co poszło tym kochają- 
cym się mężo2?... N:kt nie zgadnie, więc powiem 
odrazu, Że — wsięli się za czuby o to, który mamy 
wiek: jeszcze XIX, czy już XX? 

Ostatnia rozmowa, jaką prowadzili ze sobą na 
tym padole, zasługuje, ażeby przekazać ją wiekom 
potomnym. 

Brunet. Ale wytłumacz-że mi ostatecznie: na 
jakiej zasadzie twierdzisz, że już zaczą! się wiek 
XX? 

Blondyn. Zrohilbym to z największą łatwością, 
gdyby udało ci się skoncentrować uwagę i zrozumieć 
dowody matematyczne. 

Brumet do siebie). Ja nie rozumiem dowodów 
matematycznych |... Za ce mnie ten człowiek uwa- 
ża?.. (Giośno). No, dowó”ć, proszę cię... 

Blondyn. Sluchaj więc i odpewiadaj na pyta- 
nie. W roku 1538 jaki był wiek?... 

Brunet. Rozumie się, że 16. 

Blondyn. A w roku, naprzykład, 652 jaki był 
wiek P 

Brunet. Naturalnie, 
prowadzi ?... 

Blondyn. Do tego, ażebyś nateszeie zrozumial ; 
w jski sposób tworzy się nazwa wieku. Do liczby 
setek, mieszczących się w danym roku, dodaję je- 
dnostkę i — etrzymuję wiek... Naprzykład. W roku 
1845 mamy setek 18, więc dodaję jednostkę i 
otrzymuję wiek 19... W roku 3721 liczba setek 
będzie wynosila 37; dodawszy więc jednostkę, 
otrzymam wiek 38... Nareszcie — w roku 1900 
liczba setek wyLosi 19; gdy zaś dodam  ednostkę, 
otrzymara wiek 20. Jasne, czy nie?.., 

Brunet. Z ca'ej tej gadaniny jedao dla mnie 
jasne, że ty — nie jesteś zdolnym myśleć lo- 
gicznie... 

Blondyn. Tak. Nie jestem zdolny myśl ć we- 
dlug zasad twojej logiki. Ale mbpiejsza o nią. 
Wskaż-ła mi: na czem polega moja  mielogiczność? 

Brunet. Oto choćby na tem. Rok, przypuśćmy, 
1846 należy do wieku 19go, gdyż w nim mieści 
się 18 wieków już sko*czonych. Tymczasem rok 
1900 ny jeszcze nie należy do wieku 20go, gdyż w 
tym roku nie skończylo się jeszcze 19cie wieków... 
One kończą się, już są m scbyłku, sle jeszcze — 
powtarzam — Die skończyly się... 

Blondyn. Argumentacja godna swego autora. 
C:y nie możesz jednak obmyśleć ezegoś bardziej 
przekonywującego ? 

Brunet. Owszem. Gdybym miał przed sobą 
ucznia pierwszej klasy, który już przeszedł zadania 
dotyczące czasu — i gdybym zapytał go: 

— Powiedz mi, prółniaku... 

Blondyn. No, no, tylko 
czepek. . 

Brunet. Otóż gdybym zapytał pierwszoklasisty : 
powiedz mi — ile uvlynęło od merodzenia Chry- 
stusa do roku 1900?.. czy wiesz, co odpowiedział. 
by ?... Upłynęło 1899 lat, czyli — 18 wieków i 
99 lat, czyli — jeszcze nie upłynęło 19 wieków... 
A gdybym go zapytał: w którym roku 'kcńczy sę 
1900 lat, czyli 19 wieków od narodzenia Chrystu- 
sa?... niezawodnie roztropne to dziecko odpowie- 
dzialoby, zgodnie z arytm:tybą, Że w 1901... A za- 
tem i w 1901 roku dopiero zacznie się wiek 20 ty. 

Blondyn. Krótko węzłowato: w którym ży- 
jesz wisku? 

Brunet Ja, dziś — jeszcze, żyję w 19 tym... 

Blondyn. A ja już w 20tym. A ponioważ 
oddziela nas tak ogromny kawał czasu, więc uajle- 
piej będzie, j-żeli... przestauiemy widywać nię ze 
sobą. Umarłeś dla mnie !.. 

Wysłuchawazy tej awantury między dwoma 
najserdeczniejszymi przyjaciólmi, czytelnik ma prawo 
zapyteć : 

— Skądże w rezultacie pochodzi taka różnica 
zdań, że jeden w imię arytmetyki twierdzi, iż 
mamy wiek 19, a drugi także w imię arytmetyki, 
że 207... 

Wlaśnie to samo pytanie zadałem jednemu 
szlachcicowi, który objaśnił mi rzecz w nastepujący 
spozób : 

— zło trzech chlopów od lasu do dworu: 
naprzód Pawel, za nim Gawał, a za tym Piotr, zaś 
między lasem i dworem leżały dwa pola: żytnie i 
pszenne, a między niemi płot. 

Otóż zdarzyło się tak, te Pawel, minąwszy pole 
żytnie, przelazł plot i wszedł na pole pszenne; Piotr 
jeszcza znajdowel się na polu żytniem, a Gaweł — 
przełaził przez płot. 

Nagle Gaweł, siedząc na płocie jsk Ba koniu, 
wola na rwoich towarzyszów: 

„Dla Boga, ludzie spojrzyjcie: na którem ja je- 
stem polu — na pszernem, czy na łytniem,.. 

Piotr spojrzał, zobaczył od swojej strony jedną 
rękę i jedną uoge Gawła i rzekł: Ma się wiedzieć, 
że na żytniem .. Lecz gdy Paweł spojrzał i zobaczył 
od swej strony j+doą rękę i jedną nogę Gawła zno- 
wu rzekł: Ma aię wiedzieć, łe jesteś na pszennem 
polu i tylko głupi tego nie dojrzy..- 

Od s'owa do słowa Piotr z Pawlem wzięli się 
za czuby, a tymczasem Gaweł poszedł dalej. 

Rok 1900 jest tym plotem, przez który prze- 
łazi Uzas z pola zwanego wiekiem 19, na pole ma. 
jące nazywać się wiekiem 20 i dla tego spierają 
się ludzie l... 


Slypesntdją. 


Na wczorajszej sesji wydział krajowy ro- 
zdał następujące stypendja : 

Wydział prawa, Lwów: Tad:usz Ju- 
ljusz Wysoczański I. r. Glowińskiego fam. 420 
kor. Boleslaw Marjan Stan. Zieliński IV. r. Bar- 
czewskiego szl. 600 kor. Marjan Kobylański III. 
r. Żurakowskiego 490 kor., Michal Czaprański 


ci nowożytai ; 


że 7... Ale do czego to 


baz osobistych za- 


służy do przyrządzenia zaakomitych zup, susów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany. 


EG .Quńker Oats“ jest wszędzie do nabycia. TĘ 
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I. r. Zakordonowa 315 kor., Edward Hugo 
Ernest Werner ID r. Glowińskiegó 315 kor. 

Wydział filozoficzny, Lwów: Wi- 
ktor Osiecki, IL. r. Barczewskiego s.l. 600 kor., 
Józef Ruffer IV. r. Łazowskiego 600 koron. 
Kdward Ignacy Dubanowicz I. r. Zawadzkiego 
szl. 420 kor., Jakob Al. Bylczyński I. r. Zawa- 
dzkiego szl. 420 kor., Ludwik Ferdynand By- 
kowski I. r. Matczyńskiego szl. 420 xor., Aleksy 
Makowski |. r. Bazylewicza-Towarnickiego 400 
kor., Jan Bryk II. r. Bazylewicza-Towarnickiepo 
400 kor., Stan. Homme IV. r. Barczewskiego 
600 kor., Władysław Witwicki IV. r. Barcze- 
wskiego 600 kor., Andrzej Wondaś III. r. Bar- 
czewskicgo 600 kor. Mieczyslaw Marceli Sti- 
biński III. r. Żurakowskiego 315 kor., Józef Ta- 
bor III r. Głowińskiego 315 kor., Jan Oko I. r. 
Glowińskiego 3815 kor. 

Wydział medyczny, Lwów: Aletsan- 
der Grabowski IV. r. z fand. Bork. Niezabitowsk, 
1000 kcr; Władysław Wiszniewski IV. r. f. 
Soboty 400 koron. 

Politechnika. Lwów: Mieczysław Pa- 
dlewski I. r. Żurakowskiego fam. 525 kor.; Sta- 
nisław Przybyiski IV. r. Zawadzkiego 32]. 420 
kor.; Mieczyslaw Józef Jasiński I. r. Soboty 400 
kor.; Stefan Stanislaw Kondraczek I. r. Żurako- 
wskiego 420 kor.; Waclaw Wincenty Krzyżano- 
wski I. r. Rusyana szl. 315 kor.; Efcaim Pordes 
V. r. Bazylewicza-Towarnicziego 400 kor.; Ste- 
fan Alfred Ossowski IV. r. Glowińskiego szl. 
Bib kor; Kazimierz Miński III, r. Głowińskiego 
815 kor.; Teodor Jan Możrzycki III. r. Glowiń- 
skiego 315 kor! Feliks Karabińssi III. r. Glo 
wińskiego 315 kor.; Michał Broszka I. r. Glo- 
wińsziego 315 kor.; Stefan Dabrycz II r. Glo- 
w ńskiego 315 kor.; Gustaw Móldner IL r. Glo- 
wińskiego 315 kor. 

Wydział prawa, Kraków: Wacław 
Szujski I. r. Laskowskich fam. 300 kor., Adam 
Olgerd Karpuszko I. r. Żurakowskiego szl. 420 
kcr., Wiad. Kiernig III. r. Soboty 400 kor., 
Tadeusz Kannenberg IV. r. f. Grossa-Rosen- 
burga 300 kor. 

Wydział filozoficzny. Kraków: 
Marjan Goyski I. r. Łszowskiego 600 kor., Win- 
centy Sizora III. r. Żurakowskiego 420 kor., 
Józef Wątorek I. r. Petryczyna 400 kor., Jan 
Magiera III. r. zakordonowa 420 kor., Bolesław 
Kielski II. r. Głowińskiego 420 kor., Henryk 
Osuchowski II. r. Głowińskiego 815 kor., Ja- 
kób Filipek III. r. Petryczyna 250 kor., Jan 
Krasicki II r. Barczewskiego 600 kor. 

Wydział medyczny. Kraków: Tad. 
Fran. Marjan Pisarski III. r. Barczewskiego 600 
kor., Edward W ztor Cetnarowski V. r. Bar- 
czewskiego 600 ko’, Leopold Salaban V. r. 
Lud. z Bork. Niezabitowszej 1.000 kor., Ru 
dolf Kułakowski V. r. Petryczyna 400 kor., 
Roman Puzon V. r. Qlowińskiego 815 kor., 
Cezar Komorowski III. r. Petryczyna 250 kor. 

Szkoła sztuk pięknych. Kraków: 
Ksawery Franeiszek Dunikowski, rzeźba, Urbań- 
skiego 1.200 kor. 

Gimn. Bochnia: Witold Sokołowski 
fand. zakordonowei 315 kor. P 

Gimn. Erody: Stefan Kuczyński VII. kl. 
zakordonowa 315 kor. 

Gimn. Brzeżany: Szymon Pchaoryllcz 
IV. kl. Biera 372 kor., Adolf B.daarowski 
VIII. kl. fand. zakordonowej 315 kor. 

Gimn Buczacz: Józef Turczański V. 
ki. Pukalskiego 200 kor. 

Gimn. Chyrów: Kazimierz Koszo V. 
kl. fuad. Głowiństiego 315 kor. 

Gimn. Jarosław: Rudof Szust IL kl. 
fuad. Rsdymiańskiej 120 kor., Leon Pieniążek 
VII kl. fand. zakordonowej 815 kor. 

Gimn. Jaslo: Michal Staroń VIII, kl. 
fund. zakordonowej 315 kor., Piotr Felix V. 
ki. Głowiń<kiego 315 kor. 

Gimn. Kolomyja: Leopold Szefer VIII. 
kl. Glowińskiego 315 zor., Mikolaj Szczerbanink 
IV. kl. Pukalskiego 200 kor., Teodor Sribnyj 
V. kl. Glow ńskiego 315 kor. 

Gimn. św. Anny, Kraków: Tymote- 
usz Władysiaw Nalepa II. El. Brześciańsziego 
560 kor; Antoni Balicki VI. kl Petryczyna 
800 k.; Władrsław Zygmunt Słobodziński V, kl. 
Petryczyna 300 kor. 

Gimn. III, Kraków: Henryk Florjan 
Ignacy Marjan Straszewski III. kl. fund. Rze- 
szowskiej szl. 300 kor.; Jan Robel IV. kl. Glo- 
wińskiego 315 kor. 

Gimn. I. (ruskie), Lwów: Andrzej Łu- 
niów IV. kl. Głowińskiega 315 kor.; Michal Ter- 
szekowa VI. kl. Głowińskiego 815 kor. 

Gimn. Franclszka Józefa, Lwów: 
Eugeniusz Heyda VIII. kl. Glowińsriege 315 K. 

Gimn. IV., Lwów: Roman Feliks Mę- 
ciński VIII kl. Rusyzna szl. 315 kor.; Marjan 
Pańczyszyn V. kl. Glowińskiego 315 kor.; Karol 
ak, g 5 Potockiego sıl. 315 kor. 

- Y. Lwów: Roman Porzycki VIII. 
kl. Glowińskiego 315 kor. Adam Józef Kulm. 


ski I. kl. Rusjana szi. 315 kor.: 
Zaleski II. kl. ŻZalchockiego say aamun 


Skowroński V. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. Nowy Sącz: Józef Skorupka IV, 
kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. Podgórze: Karol Kropatsch VI. 
kl. Głowińskirgo 315 kor., Jerzy br. Konopka 
MI. kl, Żalchockie e szi. 231 kor. 

Gimn. I, Przemyśl: Mieczysław Ka- 
siner VII. kl. Glowińskiego 315 kor., Leon Ple- 
skacz VII. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. II. (ruskie), Przemyśl: Wło- 
dzimierz Roman Piotrowski VII. kl. Glowiń- 
skiego 315 kor. 

Gimn. Rzeszów: Józef Bada VIII. kl. 
Skibińskiego 200 kor. 

Gimn. Sambor: Mich:l Frydlewicz IV. 
kl. ks. Popkiewicza fam. 200 kor., Sianisław 
Pawłowski VI. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. Sanok: Ludwik Juss V. kl. Gło- 
wińskiego 315 kor. 

Gimp. Stanisławów: Kazimierz Be- 
reżnicki II. kl. Bereżnickich fam. 80 kor.; 
Kazimierz Kułakowski I. kl. Głowińskieg> fam. 
315 kor.; Konstanty Marjan Bsrzęcki V. kl. 
Glowińsziego 315 kor. 

Gimn. Stryj: Julian Andrasiawicz I. kl. 
Broniewskiej 100 kor.; Stefan Vrtel III kl. Glo- 
wińskiego 316 kor. a 

imn. Tarnopol: Stanislaw W 
VIL i Glowińskiego 315 kor. e 
„imn. Tarnów: Lon Kolano V, a 
Gtowińskiego 315 kor. BRO” 
imn. Wadowice: Aleksander 
V. kl. Głowińskiego 315 kor. lordan 
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Gimn. Złoczów: Tadeusz Leszczyński 
V kl: Żslchockiego szl. 231 k. Bazyli Lewicki 
VI kl. Giowińskiego 315 Kor. 

Szkoła realna, Kraków: Jan Pienią- 
żek V kl. Kurdwanowskiej 520 kor. na 1 rok 
1890/900. 

Szkola realna, Lwów: Bolesiaw Ma- 
nasterski I kl. Głowińskiego fam. 315 kor.; Sta- 
nislaw Victorin V kl. Laskowszich fam. 800 kor.; 
Jan Stanislaw Laskowski VII kl. Lasko*sskich 
300 kor. fam:.; Eljasz Ciapura VII kl. Glowiń- 
skiego 315 kor.; Alsżsander Antoni Wolski VII 
kl. Zawadzkiego azi. 315 kor.; Bertold Cyryl 
Dziskiewicz III kl. Zawadzkiego szl. 815 Eor.; 
Boleslaw Marjan Darowski VII kl. Zzlchockiego 
szl. 231 kor. 

Szkoła realna, Stanisławów: Bar- 
tlomiej Tndeusz Henryk Tokarski IV kl. Glo- 
w'ńsk:ego 315 kor.; Juijan Harniak VII kl. Glo- 
wińskiego 315 kor. 

Szkoła realna Tarnopol: Eustachy 
Sawczuk VI. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Szkoła przemysłowa. Kraków: 
Emil Mazurski IV. kurs Petryczyna 400 kor 
Jan Brochocki IV. kurs Petryczyns 400 kor. 

Szkoły ludowe męszie: Władysław Pa- 
wel Chmiel III. kl. Andrychów. Małeckiego fam. 
100 kor., Andrzej Juljan Matkowski II. kl. szk. 
Konarskiego. Lwów: Paprockiego fam. 
300 kor, Franciszek Milewski VI. kl. Kalusz. 
Soboty 200 kor. 

Szkoły ludowe żeńskie. Jadwiga 
Anna Wojnar VI. kl. św. Antoniego. 
Lwów. i Helsna Wanda Kazimiera Maig- 
giewicz IL kl. Ropczyce fam. Uścieńskiego 
po 100 kor. 

Szkoły wydziałowe. Helena Rozalja 
Kornelia Jordanówna św. Scholastyki Kraków, 
Boznaństiego fam. 300 kor. 

Szkola rolnicza. Czernichów: 
Rcman Balicki I. r., Gustaw Godlewski III , Bro- 
nisław Przybojewski II. i Józef Rapacki I. r., Pe 
tryczyna po 250 kor. 

Szkoła rolnicza. Dublany: Woj- 
ciech Pfeifer recte Chmieloskil. r. Soboty 400 
koron. 

Zakrajowe sakłady. 

Gimn. Cieszyn. (Polskie): Józef Król 
V. kl. i Franciszek Kokot IV. kl. Pukalskiago 
po 200 kor. 

Akademja lasowa. Wiedeń: Zygmunt 
Żurakowski I r. Żurakowskiego fam. 525 kor. 


kosandarsiwo, przemysł | handel 


— Wiedeń 16 stycznia. (Targ na woły.) 
Na wizorsjszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4372 sztuk. W tem było z Galicji 
536 sztuk, z Bukowiny 122 sz'uk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny niezmi* nione. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanych 14 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 59 
sztuk po 54—61 k., 240 sztuk po 62—89 k., 
230 sztuk po 70—74 k, 37 sztuk po 75 do 80 
koron za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 54—67 k.; krowy podtuczone po 
54—65 k.; bydło chude dla masarzy po 34—52 
k. za 100 klgr. metr. żywej wagi. 

— Z kolel. Gaseta lwowska z dnia 17 bm. 
oglasza rozpisanie licytscyjnej sprzedaży starych ma- 
terjałów, odzyskamych w obrębie dyrekcji kolei pań- 
stwewych we Lwowie. Oferty wnosić należy naj- 
później do 12 godziny w poludnie dnia 30 stycznia 
rb. u wyż wspomnianej dyrekcji kolei państw. — 
Warunki sprzedaży otrzymać można w biórze dla 
spraw  warstatowych i parowoźnictwa, a podane gą 
także w (łagecie u wstępu podanej. 

- lada 16 styszaia “Aia abegou.: 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). :*srenis» 
aa wiomę od 785 do 786, ua maj-czerwiec 
od —*— do —* —; na jesień od —*— do — —; 
żyła aa na wiosnę od 6:71 do 6'72, na maj- 


czerwiec od —*— śa —'—, na jesień od —'— 
do —'— ; kukunudza na maj-exezwiso od 522 
do 523, ra czerwiec-lipiec od— — do — —, 
ga lipiec-sierpień odd —— do — —; nyiże BA 
wiosnę od 534 do 5'35, na maj-czerwiec od 
— — do — —, ma (esień od — — do — —; 


rzepik aa  stysgeń-luty od —'— do — —, ma 
sierpień-wrzczień od 1185 do 11-95 TE 
kowy Ma  styczeń-kwiecień 3250 da 33 50 
Tanósstie słaba. 

- Bydavsszt 16 stycznia. ((iciże 

waj. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów.) 
Parzzizw m, kwiecień ed 766 do 767, na 
październik od 780 = 782; fs ne kwiecień 
od 637 do 6'38, zwie- ~+ kwieczń od 5:02 
do 503; zukszytza muj od 493 do 494; 
mepek Re aaspias aż 11 70 &o 11-80 Ofvrty «r 
nssertc. mierne. Chęć kupusa ograniczona. Femiozcie 
bsrdzo spokojua. 
-- Wlodeń 16 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 2480 do 
Tendencja słaba Nafta galicyiska mie zmieniona. 
Spirytus od k. 85:50 do Tendencja 
słabsza. 


ay» 


Wojna. 

Telegramy „Dziennika Polskiego”. 
Londyn 15 stycznia. Dzienniki wieczorne 
podają depeszę z Capstadtu pod datą 12 bm., 
donoszące, że jenerał Warren przekroczył rzekę 
Tugela. Straty Boerów przy ostatnim ataku na 
Ladysmith wynoszą 800 zabitych i rannych. 
Jak slychać, w Pretorji znajduje się prowiant 
wojenny, wystarczający na trzy lata, 

Londyn 15 stycznia. „Biura Reutera* do- 
nosi z Capstadtu pod datą 12 bm.: Podlug 
dziennika Cape Argus wladze otrzymały wiado- 
mość, iż jeneral Warren przekrcczył rzekę Tu- 
gela i zajal na późnoc od rz:xi bardzo silną 
pozycję. Wiadomość ta, od wczoraj tu roz- 
powszechniona, nie znajduje wiary. 

Londyn 16 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Oranje Riwer pod datą 12 bm.: Jere- 
ral Wood z oddziałem, złożonym z wszystkich 
gatunków broni, obsadził 6 bm. Zoutpans- 
trift w Stanie Oranji. Jest to pierwszy punkt, 
zdobyty w wojnie obecnej przez Anglików na 
terytarjum nieprzyjacielskiem. Oba brzegi rzeki 
Oranje łączy most świeżo zbudowany. 

Eodlug doniesienia tego samego biura 
z Modder Riwer, 11 bm. popołudniu i 12 rano 
Anglicy z dział okrętowych  ostrzeliwali stano- 
wiska Boerów. 

Londyn 16 stycznia. 


Dzienniki wieczorne 


donoszą z Kapsztadu pod datą 12 b. m., że 
genersl Warren przekroczył rzekę Tugela. 

Ożręt wojenny „Penelope*, na którym znaj- 
dowali się wzięci do niewoli Boerowie, zniszczony 
został przez peżsr. 

Baoerzwie utrzeili podczas ataku na Lady- 
smith 800 zabitych i rannych. 

Pretorja 16 stycznia. General Lucas Meyer 
przybsł do Colenso. 


Boerowie rozpoczęli 12 b. m. na nowo 
ostrzeliwaiie Msafekingu. 
Durban 16 styczrią. ŻZegraniczni attachés 


lączyć do crsvaku marszałka Robertsa. 

Londyn 16 stycznia. Tames donosi z Pieter- 
Maritzkurga pod datą i3 b. m., ża obiega tam 
wieść, jakoby Boerowie zabierali działa z polu- 
dnia pod Ladysmith. 

Londyn 16 stycznia. „Biuro Reutera“ donosi 
z Rensbucg 12 b. m.: Wczoraj ostrzeliwano 
obóz ni:przyjacielski ma odległość trzech mil. 
B:mbardo*ano również wzgórza, otaczające 
miasto Colesberg. Bserowie nie odpowiadali 
na ogień 

Londyn 16 stycznia. Biuro Reutera ogłasza 
następujące deniesionia z głównego obozu Bo- 
erów pad Ladysmith z datą 9 bm.: Anciicy za- 
atażowali w sobstę wisczór kilka oddziałów bo- 
erskich, które go krótkiej walce musiały się 
cofnąć. Komendant Nel obsadził następnie pa- 
górki na zachód od miasta; komenda zaś 
z Pretorji obsadziła pagórk: w stronie pola- 
dniowej. Dwa oddzialy garnizonu Pzetorji ob- 
sadzily szczególnie te punkta, gdzie odgałęzia 
się kolej żelazna do Harrysmith. Komenda z Pre- 
torji poniosła z powodu nierozważnie urządzo- 
nego szturmu do fortu, Znaczne s*raty; straciła 
mianowicie 6 zabitych i 7 rannych; dalsze 
szczególy o stratach Boerów nie są znane. 

Loadyń 16 stycznia. Urząd wojenny oglosił 
wczoraj wieczorem 2 telegramy jenerala Bullerz. 
Jeden z Natalu z dnia wczorajszego bez poda- 
nia miejsca donosi o znanym już od miesiąca 
fakcie, że dwaj oficerowie angielscy dostali się 
do niewoli i zostali przewiezieni do Pretorji, 
Drugi telegram Ballera podaje heliogram jene- 
rała Whita z Ladysmith, datowany dnia wczo- 
rsjszego, z doniesieniam, że dzień przedtem 
wydarzyło się w Ladysmith kilka wypadków 
tyfusu. 

Londyn 16 stycznia. Podług urzędowego 
doniesienia, artylerja jenerala Fcenchs ostrzeli- 
wala w sobotę most koło Colesbergu. 

Jenerałowie Mzthuen i Gatacze nie donoszą 
nic nowego. 


y o +o 
Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy ,Dziənnika Polsklego“). 

Wiedeń 16 stycznia. Neue fr. Presse po- 
daje z kól parlamentarnych pogloskę, że prace 
przygotowawcze około utworzenia nowego ga- 
binstu są już ukoń:zone i że zmiana gabinetu 
także formalnie nastąpi już w dniach najbliż- 
szych. 

Wiedeń 16 stycznia. Dzisnniki prawie jedno- 
zgodnie oczekują mianowania dra Koerbsra na- 
czelnikiem nowego rządu na koniec bieżącego 
trgodnia. Fremdenblait i N. W. Tagblatt do- 
wiadują się, że teka ministra handlu nie została 
datychczas obsadzoną, jak również, że nie ma 
porozumienia co do osoby polskiego ministra 
bez teki. Fremdenblaśt znaznacza, że ogłaszane 
dotychczas listy nowego gabinetu, doznają 
jeszcze zapewnie niektórych zmian. 

Wiedeń 16 stycznia. Niektóre dzienniki do- 
noszą, że parlamentarna komisja kela polskiego 
uchwaliła w razie, gdyby jednemu z członków 
Koła zacfiarowano urząd ministra bez teki w 
nowym gabinecie — wniosek ten akceptować. 

Wiedeń 16 stycznia. Neue fr. Presse podaje 
jako rzecz pewną, że dr. Piętak zasiądzie w no- 
wym gabinecie jako minister dla Galicji, a na- 
stępca jego w prezydjam izby będzie jeden z 
czionków lewicy niemieckiej. 

Wledań 16 stycznia. Gabinet stanowczo 
utworzony będzie z końcem bieżącego tygednia. 
Ministrem dla Galicji zostanie dr. Leonard Pi ę- 
tak, który dzis przybył do Wiednia. Komisja 
parlamentarna Kola polskiego zgodziła się na 
to, aby dr. Piętak wszedł w sklad nowego: ga- 
binetu, a mianowicie zgodziła się z zapatrywa- 
niem dra Koerbera, że minister dla Galicji po- 
winien być wzięty z parlamentu, aby odróżniać 
się tem od mini:trów-rodaków Czecha i Niem- 
ca, którzy są powelani jedynie do załatwienia 
kwestii językowej. Minister dla Galicji zasiada 
w gabinecie na całkiem innych warunkach, a 
mianowicie na podstawie ukladu z państwem. 

Dr. Piętak zgodził się przyjąć tekę mi- 
nistra. 

Dawniej ogłoszona lista nowego gabinetu 
dozna pewnych zmian, a mianowicie nie pe- 
wneln jest jeszcze, czy br. Spens-Boden 
przyjmie tekę ministra sprawiedliwości. Również 
kandydat do teki ministerstwa handlu nie jest 
jeszcze pewny. Zdaje się, że będzie nim szef 
sekcji w ministerstwie spraw zagranicznych 
Suzzara, nie wiadomo jednak jeszcze czy p. 
Suzzara tekę tę przyjmie. 

Byl on następcą p. Glanzą w ministerztwi: 
spraw zagranicznych, jako referent traktatów 
handlowych. 

Komisja parlamentarna Kola poiskiego od- 
będzie dziś posiedzenie, aby zastanowić się nad 
dalszem postępowaniem. 

Przyjęcie w nowym gabinecie teki ministra 
dla Galicji przez dra Piętaka, wywołało pewną 
konsternację w obozie Czechów, którzy oba- 
wiają się, czy przez to nie nastąpi rozluźnienie 
związku prawicy, gdyż, jak twierdzą, Polacy 
przyjmując tę tekę, angażują się w pewnej mie- 
rze na rzecz przyszlego rządu, 

Praska “olitik atoli słusznie powiada, że 
to da sę usunąć, ieśli minister Czech de. Rezek 
będzie tar samo. jak minister Polak z Kola, 
utrzymywał ścisłe stosuaki z delegacją czeską. 

Czesi nie wierzą w udanie się akcii ugo- 
dowej, a Nar. Lisiy twierdzą, że gdyby rzpi- 
sa'0 konkurs, to nie znalazlby się żaden Czech, 
któryby wierzył w powodzenie tej akcji. 


Denese teloraheme | taofoniczn 
„Dziennika Palskiega”", 


Z delegacyj. 
Wiedeń 16 stycznia. Na dzisiejszsm posie= 
dzeniu pienarnem delegacji austrjackiej prezy- 


wojskowi udali się do Kapsztadu, aby się přzy- ( 


dent, przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, zwrócił uwagę na to, że delegaci powinni 
się powstrzymać od omawiania polityki wewnętrz- 
nej. Prezydent podniósł, że na ostatniem posie- 
dzeniu jeden z delegatów omawiał także sprawy, 
odnoszące się do drugiej połowy monarchii, 
przail przeto, aby tego na przysziość zaniecha- 
no. Z porządzu dziennego nastapii ciąg dalszy 
dyskusji nad etatem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Pierwszy mowca, Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, przyznaje wielką waztość trójprzymie- 
rza ze względu na uslugi, jazie ten związek 
oddaje sprawie powszechnego pokoju, wyraża 
jednak potrzebę, aby sojusznicy popierali także 
wzajemne interesa ekonomiczne i w ten sposób 
zjednywali trójprzymierzu coraz to większą sym- 
pałę. Mowca wskazuje przedewszystkiem na to, 
że konwencja weterynaryjna między Ausirją 
a Niemcami, ze strony Niemiec bywa wykony- 
waną w taki sposób, że po prostu niemożli- 
wym się staje eksport bydla rogatego i niero- 
gacizny z Austrji. Koło polsżie w razie dluż- 
szego trwania takich stosunków, żądać będzie 
bzzwsrunzowo retorsji. 

Mowca z zadoweleniem przyjmuje do wia- 
domości oświadczenie ministra, że urząd spraw 
zagranicznych interwenjowal skutecznie w spra- 
wie wydaleń z Pru; 1 że wiadomości o tych 
wydaleniach były przesadzone. Mowca pragnąłby, 
aby te wiadomości wogóle były falszywe, a to 
bez względu ua głosy niektórych pism w Niem- 
czech, głosy niegodn2 wielkiego narodu niemie- 
cziego, które widzą w tem niepezpieczeństwo, 
gdy nie niemieccy robotnicy przybywają do 
Niemiec. W dalszym ciągu żąda hr. Dzieduszy- 
cki pomnożenia konsulatów w Prusach wscho- 
drich i w czlej Ameryce, ażeby wychodźcy au- 
strjaccy doznawali odpowiedniej ochrony. Urzę- 
dnicy konsularni powinni znać języki słowiań- 
skie. Meca żąda uregulowania kwestji wy- 
chodźtwa, ochrony emigrantów od wyzysku ze 
strony ajentów emigracyjnych, ogłaszania cen i 


miejsc zbytu dla austrjackich towarów we 
wszystkich gazetach urzędowych; oświadcza w 


końcu, że będzie głosował za budżetem w na- 


dziei, że urząd spraw zagranicznych popierać 


będzie interesa ekonomiczne. 

Następny mowce delegat Wolfarth wy- 
raża życzenie, aby młodych i zdolnych ludzi 
wysyłano do Japonji i Chin, celem zdobywania 
nowych miejsc zbytu dia przemysłu austrja- 
ckiego. Mewca wspomina także o pogłosce, ja- 
koby rząd angielski zwrócił się do Wiednia 
z zapytaniem, czy rząd austro-węgierski nie 
bylby skłonnym dostarczyć 5000 ludzi dla oku- 
pacji Egiptu, ażeby Anglja mogła stamtąd swoje 
wojska wycofać i wysłać do Afryki południowej. 
Mowca występuje stanowczo przeciw temu żą- 
daniu, jak wogóle przeciw polityce angielskiej 
i żąda, aby Austro-Węgry przynajmniej tej po- 
lityki nie popierały. 

Del. Franciszek Hoffmann zwraca uwa- 
ge rządu na to, że w Austro-Węgrzech obecnie 
operują obcy ajenci, werbując Żołnierzy dla po- 
ludniowej Afryki. Głównym terenem tych prak- 
tyk, stanowczo bardzo dziwnych, jest podobno 
Galicja. Mowca porusza również sprawę pa- 
szportów, których uzy kanie, szczególnie do Ro- 
sji, jest połączone z wielkiemi trudnościami. 

D:l. Schneider uskarża się na postę- 
powanie z Rumunami na Węgrzech, ubolewa, 
że deputacji Rumunów w swoim czasie nie do- 
puszczono do cesarza, wyraża w końcu prośbę 
o uregulowanie sprawy paszportów w tym kie- 
runku, aby żyd:m zagranicznym, zwłaszcza ro- 
syjskim, zabroniono wstępu do Austro-Węgier. 

Del. Metall, z czeskiej szlachty feudal- 
nej, cmawia traktaty handlowe i twierdzi, że 
targi niemieckie są dla Austro-Węgier zupełnie 
stracode. 


Ostatni mowca delegat Kramarz po- 
ruszsł przedawszystkie'a sprawę trójprzymierza 
i dowodzil, że nie tyle Austro-Węgry potrzebu- 
ją Niemiec, iie Nemcy poparcia Austro-Węgier. 
Austro-Węgry bowie prowadzą wyłącznie po- 
litykę pokojową, podczas gdy polityka Niemców 
jest światowa i wywołać może rozmaite kon- 
flkty. My — oświadcza mowca — powinniśmy 
być o wiele bardziej samoistnymi, gdyż nasze 
położenie geograficzne zmułza po prostu Niemcy 
do szuzania u nas poparcia. Czesi nie są wcale 
przeciwni”ami trójprzymierza, żądają tylko, aby 
polityka austrjacka była bardziej samodzielna i 
niezawisła. Mowca porusza następnie stosunki 
w Serbii i atakuje ostro Mlana, przyczzm mu 
prezydent przerywa uwagą, że Milan jest ojcem 
krola panującego. Kramarz twierdzi dalej, że 
pozyskanie sympatii ludności serbskiej jest rze- 
czą ważną, już choćby ze wzgjędu na Bośnię i 
Hercegowinę, tylko w ten sposób możnaby o- 
elabić siłę atrakcyjną Czarnogóry na Serbów 
bośniackich i hercegowińskich. Po ostrej kryty- 
ce obecnego sposobu rządzenia w Austrji, 
oświadcza mowca, że w Przedlitawii nie ma 
miejsca dla umiarkowanych. 

Na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie obbędzie się jntro. 

%ledeń 16 stycznia. W dalszym ciągu po- 
siedzenia delegacji węgierskiej nazwał Ugron 
stan wojenny korpusów za wielkim, dla którego 
to powodu, w razie wybuchu wojny, z korpu- 
sów tych nowe korpusy utworzyćby musiano, 
co właściwie już w czasie pokoju staćby się 
powinno. Mawca żąda lagodniejszego postępo- 
wania z żołnierzami i oświadcza, że będzie gło- 
sowal przeciw budżetowi, ponieważ nie ma zau- 
fania do zdministracji wojskowej. Poseł Hollo 
omawia meldowanie się rezerwistów podczas 
zgromadzeń kontrolnych i oświadcza, że w Wę- 
g.zech nie ma Żadnej ustawy. któraby ustara- 
wisła język niemiecki, jako język armji. Jest 
jednakowo? ustawa, która język węgierski usta- 
nawia, jako język państwowy. Posel Gajary 
oświadcza. że prąd, kóry dażył do demonstra- 
cji za pomocą meldo vań „jelea“, doznał kom- 
pletnego fiaska. Mowca będze głosował za bu- 
dżetem, ponieważ ma do ministra wojny zu- 
pelne zaufanie. 

Szef sekcji Jekelfalussy oświadczrl, że 
zsrzuty Ugrona są zupelnie bezpodstawne, a 
mianowicie te, kióra dotyczą mobilizacji, Mobi- 
lizacja siły zbrojnej, jak wszędzie, tak i u nas 
stanowi tajemnicę państwową. Plan mobiliza- 
cyjty jest zupelnie gotów; mietylzo dla frontu 
w'chodni'go, lecz olą wszystkich frontów pań- 
stwa gotowe są wojskowa przygotowania, tak, 
że armja przygotowaną jest na każdy atak, 
z którejzolwiekby on nastąpii strony. Bardziej 


wyczerpujące rozpatrywanie kwestji sprzeciwia 
się koniecznemu w tysh sprawach dotrzym aniu 


tajemnicy. Ostatecznie oświadcza Jekelfaluszy 
w odpowiedzi Ugronowi, że administracja woj- 
skowa nie powstrzymuje wcale oficerów od 
styczności z innsmi warstwami społeczeństwa. 
(Petakiwania.) 

Następnie przyjęto budżet wojskowy, a 
w nim podwyższenia płac oficerskich. 

W dyskusji szczególowej oświadczył Jekel- 
falussy, że nie ma przyczyny sądzić, ja- 
koby z powodu podniesienia gaż oficerskich, 
częściej miały następować spensjonowania, niż 
przedtem. Administracja wojskowa nie ma by- 
najmniej takiego zamiaru. 

Dziś przychodzi pod obrady kredyt okupa- 
cyjny. 


Wiedeń 16 stycznia. Fremdenblaśt pisze, że 
chyba nie potrzeba dokładniejszego skonstato- 
wania, iż wszelkie przypuszczenia dziennikar- 
skie i kombinacje co do ewentualnej nowej 
obsady stanowiska gubernatora i wiceguberna- 
tora Banku austro-węgierskiego, są rzeczywiście 
pozbawione podstawy, przynajmniej o ile do- 
tyczą wplywu obecnego rządu na obsadę tych 
stanowisk. 

Wiedeń 16 stycznia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand udzielał dziś audjencyj i przyjął mię- 
dzy innymi prezydenta izby panów Windisch- 
grastza, wszystkich bawiących w Wiedniu mi- 
nistrów węgierskich, a z Polaków p. Jawor- 
skiego. 

Wiedeń 16 stycznia. Polit. Corr. ogłasza 
obszerny list swego rzymskiego korespondenta 
dla spraw watykańskich, który podaje histo- 
ryczny przegląd misyj ks. Tarnassiego i koń- 
czy tem, że można nważać jako rzecz pewną, 
iż car osobiście przychylny jest projektowi 
utworzenia zastępstwa Watykanu przy dworze 
petersburskim; wyraża również nadzieję, że 
nowe rokowania w tym przedmiocie zakończą 
się pomyślnie i że Tarnassi wyjedzie do Pe- 
tersbnrga prawdopodobnie jeszcze w ciągu zimy. 

Równocześnie to samo pismo ogłasza list 
swego korespondenta z Petersburga, który prze- 
ciwnie donosi, że zamiar utworzenia nuncja- 
tury w Petersburgu ciągl2 jeszcze napotyka na 
trudności. Korespondent ten wątpi, czy wysla- 
nie Tarnassiego do Rosji nastąpi wkrótce i 
wyraża przekonanie, że misja ta, gdyby nawet 
przyszła do skutku, w najlepszym razie przy- 
niesie tylko bardzo skromne owoce. 

Nisz 16 stycznia. Rozszerzone przez prasę 
zagraniczną wiadomości o przesileniu ministe- 
rjalnem, są zupełnie mylne. Ze sfer kompe- 
tentnych oświadczają, że gabinet  Gjorgjewicza 
stui tak samo silnie, jak przedtem. Także król 
Aleksander odpowiadając na życzenia nowo- ` 
roczne skupczyny — oświądczył, że poklada 
zupełne zaufanie w obecnym gabinecie. 

Wisdeń 16 stycznia. Wiener Žig. ogłasza: 
Cesarz nadal grecko katol. proboszczowi Franciszko- 
wi Skulskiemu, krzyż kawalerski orderu Fsanciszka 
Józefa. 

Wiedeń 16 stycznia. Na wczorajszym obiedzie 
delagacyjnym u c:sarza, wzięli udział hr. Goluchow- 
ski, wspólni ministrowie, przewodnić ący w radzie 
gabinetowej Wittek, prezydent ministrów Szell, pre- 
zydenci i wiceprezydenci, jakoteż liczni członkowie 
obu delegacyj, mizdzy ianymi pp.: Jaworski, Dzie- 
duszycki, Popowski, Ochrymowicz, Sokolowski i 
Winnicki, wreszcie liczai wysocy ureędnicy wspól- 
nych miuisterjów. 

Praga 16 stycznia. Strejk w terensch  węglo- 
wych Slane i K'adno stał się bezrobociem ogól- 
nem, tylko bardzo mało robotników stanęlo do 
pracy. 

Patersburg 16 stycznia. W nocy z 13 na 14 
bm. w Achalkslen dalo się uczuć ponowne trzęsie- 
nie ziemi. We wsi Bazalety 30 domów leży w gru- 
zach, Huk podziemny trws ciągle jeszcze. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Kratter, jak donoszą z Krakewa, zaów pluje 
krwią, nie jest więc wykluczoną możliwose kompli- 
kacyj. Z tego powodu zarząd szpitala nie może o- 
znaczyć terminu, w którym Kratter mógłby wyjechać 
do Lwowa. 

Samobójstwo. W Tarnopolu otruł się strychni- 
Bą w urzędzie p.datkowym adjunkt podatkowy Mi- 
chal Nowicki. Powód samobójstwa na razie mie 
znany. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 16 stycznia, Zamknięcie giełdy zodz, 2 min. 80 


Akcje smstr. Zakł, kredyt. 23350, Akcje węg. Zakł, kred. 
18626, Akcje Anglobanku 134'—, 
154-50, Akcje Laenderbanku 115'25, Akcje Bsaukvereina 
136:—, Akcje bodencredit 344:—, Akcje gal. Banka hipo- 


Akcjs Unionbarku 


teczaego 175:—, Akcje koi. państw. 133:6), Akcje kolei 
polude 26'80, N. Akcjetranaw. lit. a 14750, lit, b 142'—-, 
Akcje ko). Eibethal 124' —, Akcje ko! Poim.286:80, Akcje kal. 
Qzerniowieczia: 14050, Akcje alpiny 27550 Akcje Rima 
Muranji 38576, Akcje pragakiego Tow. żel. 610—, 
ici fabryki broni „ Akcie tureckie tytoniowe 
18626, Oblig. węg. indama. 98:6), Renta majowa 99-80, 
Austr. roats koronowa 9885, Wez. ranla koronowa 
94:85, 56 L Tow. krad, riem 936), 4'/,listy Baaka 
kaj 95:50, 41.0, listy Hanka kraj. 99'—, 40/, isty 
Banku bipot. 91-—, 4'ą/*/, listy Buuka hipot. 98:—, 
59/, lieży Ranke hipot. 109 —, 4*/, dai. oblig. vropiaac. 
9760, **/, Sel. poż. kraj. z r. 183: 94-—, 4°, Pożyczka 
e. Lwowa 91/40 Losy turackie 12750 Marki 118 10, 
in 254'50, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramawaj 
it. b) 


Przyłachali ds Lwowa. 
dmia 16 stycznia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica. Trzeciego Maja |. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarBia i restauracja Hi. S. Wiśniewski 
z Krystynopela. Hr. A. Szeptycki z Łaszczowa. K. Piliń- 
ski z Tarnowiec. Dr. T. Bohosiewicz z Stanisławowa. J, 
Bohcsiewicz z Suczawy. L, Kaufmann z Sołotwiay. Dy- 
rektor A. Blumenfeld z Krakowa. A. Śratał>wski z W itko- 
wie. L, Czermak z Londynu. J. Jurow ki, M. Skorzański 
z Wa'szawy. F. Mykityński z Paryża. Z. Zawilińaki z Pe- 
teraburga. S. Nikorowski z Podola ros. T. Hryńezuk z 
Kaukazu. W. Smetana z Budapesztu. 


Nadesłane. 


Rabryka ta mie pochodzi od rdakcji, która też nie břerze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Pierwsze w Austrji ręczne szwedzka lecznica gimnast. 
masaż i elektryk 


Dra Józefa Dukieta 


w skrzywieniach, wątłej bndowie, rsumatyzmie, 
artrytyzmnie, nerwobolach (ischies), porażeniach, nie- 
czynności kiszek, blednicy, osłabienia starsze m, 
szczególnie w cierpieniach serca i tętnic itd 
Prospekta na' żądanie, Lwów Słowackiego 16. 


największe i najtańsze pismo hu- 
msrystyczne. wspaniale iłustrowa- 
pierwsi adnych 


dia dyes razy wocwemia |-qei 5 


Prenumerata 


Na prewimyeji twartalnie | 21, SOC, (esa 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl.. 
toeżnia 4 zl. 


1r, 83, + 


Do każdege numeru dełączony jest 


bezpłatny 


dodntek z najnowszemi kompozycjami 


Ra fortepian | do spiewu. 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 
(ml. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłatnie. 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


Czekają chwilę, znów wołają i nasluchują. 

Słaby jęk odpowiada z pod bryl lodowych, 
potem wołanie: 

— Ratunku... Umieram... Ratunka!... 

Havare żył jeszcze. 

Rzucone sznury, jeden z ludzi już się przy- 
wiązywai. 

— Na bok! — rzekl Ragon. 

I en sam spuścił się powoli w glębiny. 

Powrócił w kwadrans, z uwiązanym na 
plecach Havarem. Jak tylko biedak potluczony 
odzyskal przytomność, zaczął cicho jęczeć. 

Nie mógł uczynić najmniejszego poruszenia. 
Widocznie, musial być strąsznie zdruzgotany. 
Noc zapadła. Na górach dzień był jeszcze, a tu, 
gdzie byli, ciemność nastała nieprzebita, pozna- 
wali się tylko po głosie. 

Z galęzi, nniesionych lawiną, ogień rozpa- 
lili. Zapóżne bylo, żeby myśleć o powrocie... 
Tizeba bylo do samego dnia biwakować. 

Marcigny usiadl przy ogniu, pośród żolnie- 
rzy. Zostawili miejsce dla Ragona i przytoczyli 
plaski kamień, żeby mial na czem usiąść, lecz 
porucznik nie widzial tego wcale. 

Zdawało się, że nie czuje ostrego wichru 
i pędzącego z nim szronu lodowego, który ciął 
go w twarz. 

Jednak około północy zbliżył się do ogniska. 

Palila go wewnętrzna gorączka, wstrząsala 
nina gwaltownie. 

Od czasu do czasu jeden z alpejczyków 
podnosił się i rzucal pęk galęzi; płomień wte- 
dy bnchal z trzaskiem. 


Porucznik wyciągnął ręce. 
Marcigny podal mu swoją manierkę. 


— Panie poruczniku, napij się... 

Wziął machinalnie manierkę i do ust ją 
poriósł. 

Lecz zęby zaciśnięte nie roztworzyły się. 

Oddał manierkę i skinął glową na podzię- 
kowanie. 

Nad ranem wiatr ustal. 

Havare teraz mial oczy zamknięte. 

Naraz je otworzył i patrzył w kcło na to- 
warzyszy. 

— No cóż, stary, jak się czujesz? 

O:1y Havara zmieniły wyraz, zabłysły go- 
rąco; na poczciwą twarz dzielnego chlopca wy- 
bił wyraz wzniosły, rycerski. Spojrzenie jego 
uparcie biegnie ku temu szczytowi śmert lae- 
mu, gdzie wczoraj wszedł zwycięsko i zatknął 
sztandar Francji pod wzrokiem swoich towa- 
rzyszy. 

Śmieje się głośno, z oczyma w górę, ku 
tej chwale, którą widzi, którą on jeden może 
widzieć... 

Nagle ta oczy, w górę wpatrzone, 
niają się... stają się szkli.te... 

Twarz robi się poważna, trupio blada... 

H.vare uniósł na wieczność obraz fl:gi, 
kołyszącej się w pierwszych blaskach poranku. 

Umarl! 

Żołnierz stają w postawach pelnych sza- 
cunku, wszyscy tak bieli, jak ten, co ich od- 
szedl. 

A poza nimi, w cieniu, jak gdyby się 
chciał skr.ć przed wzrokiem ludzi, Ragon lka 
rozpaczliwie. 

Kiady rozwidniło się zupełnie, pochód ru- 
szył z powrotem. 

W eztery godziny stanęli na posterunku. 

A przy wejsciu czeka kapitan Duroqie, 
komendant oddzialu alpcjski-go, który nareszcie 
zdołał przebić wąwozy, za ysare, śniegiem 
i przywrócić kemunikację z Chapieux. 

Na widok swego kapitana, Ragon czuje 
dreszcze: żołnierz bez zarzutu, który zjawisl się 
niespodzianie i którego wysokie pojęcie ho- 
neru i cnoty jest mu znane, ukazuje mu się, 


zmie- 
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jak sędzia jego postępowania, sędzia jego 
zbrodai... 

Na szczęście zbrodnia nieznana jest nikomu. 

Jeżeli Marcigny będzie miicz:l, nikt nigdy 
nie domyśli się tej tragedji. 

Widział ją tlko orzeł, który w owej 
chwili bujal w obłokach ponad Colmet de Ro- 
selend... 

Czy Marcigny będzie milczał? 


XI. 
Druga kara. 

Kapitanowi Durcque ui:ło się zdjąć blo- 
kadę z Chapieux; przyprowadził żywność i pc- 
cztę spóźnoną od czasu zasypania śniegami, 
które od ięly cd świata posterunek stracony, na 
szczytach alpejskich. 

Marcigny dostał kilxanaście listów od M»zrji- 
Róży, wszystkie pełne uczucia gorącego, cdda- 
nia się i wiernej pamięci. 

Ostatnie byly w dodatku peine łez I nie- 
pokoju. 

M:rja-Róża wiedziała, co to jest blokada 
śniegowa i bala się dla narzeczonego niebezpia- 
czeń tw gór:kich. 

Obawi la się także w tej samotności abso- 
lutnej nienawiści Ragona, a serce jej drżało na 
myśl, że dwaj nieprzyjaciele, dwaj rywale żyli 
cb>k siebie, j den pedległy drugiemu, niewolnik 
jego przez ostrą karność wojskową. 

Serżant zamknął się w swoim pokoju; 
czytal i odzzytywał listy. 

R gən dostał także wiadomości od Cecyrlji. 

Parę wierszy w jednym z listów dało mu 
do myślenia, nie mógł ich zrozumieć. „Ocze- 
kuję końca tej simy z ni cierpliwością, mój drogi, 
p'ękny synu, żeby cię ujrzeć, a ujrzeć szczęśli- 
wym.. Nie zapominaj tego, co psalam: „Miej 
n-dzieję!* Czekam pierwszych dni wiosny, że- 
bym mogła wy,ść, żebym mcgla porozumieć 
się z Marją-Różą... Szoro wiosna powróci i ty 
powrócisz nareszcie z gó”, zastaniesz twoją na- 
rzaczoną, klóra wyciągnie do ciebie ręce... Miej 
nądsiejęl... Miej nadziejęl... 


Ragon odczytywał ten list ciągle. 

Co to miało znaczyć? 

Przyszło mu na myśl, że matka, wiedząc, 
iż iest nieszczęśliwy, wbila sobi: coś do glowy; 
i wzruszył ramionami. 

— Biedna matka... pomięszało jej się w glo- 
wie z miłości dia mnie. 

A jednak, to ciągle powtarzające się slowo: 
„Miej nadzieję!" pomimowoli wprawlało go 
w rodzaj ekstazy. 

Czego on może się spodziewać? Niczego | 
Przeciwnie, koło ni:go próżnia kompletna, ni- 
gdzie najmniejszej nadziei. Zamiast miłości, jaką 
przepowiad:ła mu samctna staruszka z Sapin- 
Brulé, mial tylko dokoła nienawiść i pogardę. 
Po co zatem te słowa: „Miej nadzieję?* 

Przerwało mu wejśce kapitana Durcqne. 

Dureqae, był to żołnierz wysokiego wzro- 
stu, szczu>ły, rmuskularny, nerwowy. Twarz 
miał inteligentną, o delikatnych rysach, wyraża- 
jącą jednccześnie energję i dobroć. 

W tej chwili tę twarz, zawsze otwartą 
i szczerą, mącilo wewnę'rzne wzruszenie. 

R:gon odsunąi listy matki. 

Powstal na przyjęcie zwierzchnika i podał 
mu krzeslo. 

Durcque osiadł i jakiś czas milczał. 

Potem podnosząc jasny, spokojny wzrok, 
mówił: 

— Od niejakiego czasu nie jesteś bardzo 
szczęśliwy z twoimi ludź ni, porucznizu.., Pod- 
czag ostatnich manewrów o mało nie straciłeś 
sierżanta Marcigny'ego... trochę z jego winy, t» 
prawda... ale rownież i z twojej... 

A kiedy Ragon chcial protestować. 

— Ka:alem ludziom twoim opowiedzieć, 
w jaki sposób to się stalo. Widocznem jest, że 
były w twcjem postępowaniu, w chwili, gdy 
sierżant zabierał się do wejścia na most lodowy, 
k'óry ch siał się, wyzwanie, prowożacja... 

— Mó; kapitani», mogę zaręczyć. 

— Sasra to bistorja, dajmy jej pokój. 

— Ależ, mój kapitanie, nie mogę pozwolić, 
ałebyś mówil... 


— Powiedziałem jn}! — odpowiedzial Du- 
roque ze spojrzeniem surowem. 

I po chwili znów zaczął: 

— Mówilem otóż, że nie masz szczęścia .e 
swoimi ludźmi... Zimowisko źle się zapowiada... 
Wczoraj, także z twojej winy, zginął jeden z naj- 
lepszych twoi h żołnierzy. 

Ragon zerwal się. 

— Mój kapitanie, za wiele powiedzialeć... 
Havare zginął nie z mojej winy, jak utrzymu- 
jesz... Przeciwnie, robiłem, co było w ludzkiej 
mocy, żeby ratować... Oprócz tego, nie ja go 
przeznaczylem... ciągnęli $my na losy... 

— Wiem, wiem... 

— Ach! — rzekł Ragon z ironją. — Wi- 
dzę, mój kapitanie, że nie tracileś czasu i te 
przeprowadziłeś już śledztwo... 

— Nie przeprowadzałem śledztwa. Raport 
twój mi wystarc y. Siuchałem tylko, jak twoi 
ludzie opowiadali po prostu, dobrodusznie, bez 
wykrętów, to, ca się stalo... 

— Musisz zatem wiedzioć... 

, — Malem więc rację, że ten biedny chlo- 
piec byl cfiarą twojej nieprzezorności... Jak to, 
ty, Regon, jeden z najdoświadczeńszych znaw- 
ców gór, mogłeś pozwolić na taką wyprawę 
przy widocznej grcźbie niepogody? Burza w tej 
wysokości, dla tego, który nie ma schronienia, 
to śmierć pewna... 

Ragon spuścił glowę. 

Przypomniz] słowa Marcigny'ego: „Mój po- 
ruczniku, obawiam się o tego dziel 1ego chłopca... 
Pragnąlbym, żebyś go powstrzymał!* 

Dur qie zawyśll się, jak gdyby formuło- 
wal dalsze pytania, 

Porucznik czekał przygnębieny, domyślając 
się, że będzie mowa o Marcignym, o jego wy- 
padku... 

Rzeczywiście, o tem zaczął kapitan: 

— O mało nie bsło drugiej ofiary? 

— Tak, sierżant Marcigny. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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No” człowiek poszninje zajęcia wie- 
czoruego, jako to przepisywania lub 
kopiowamia map. Zgłoszenia w .Dzien- 
nikn polskim‘. 
pew, 
ogrodników, 


gorzelników, leśniczych, 


gere imteligentna, w średnim wieku, 
wdowa Poska, poszuknje , osady do 
towarzystwa osoby samotnie żyjącej lub 
w innych warunkach. W podróży podej- 
mie mę opieki i starań iście macierzyń- 
skich. Łaskawe zgłoszenia pod literami 
L. S u p. Danielak. Plac Dąbrowskiego 
L : Ii. piętro we Lwowie. 


M. Topolnicka Akademicka 

Salon Mód 3. Poszuknje kilka panien 
zdoloych w modniarstwie — jedną kra- 
wczynię, j 
9 boeza Ka ecza 


dl. Friedrichów obok Seminarjum 


8 i 4 pokoje, przedpokój, spiżarża i ku- 
chnia. 30 


9 
c. 


Choroby weneryczne, 
skórne | zsstarzało maolozne, wogóle 


w bełeśnych wypadkach : 
shorób kobiecych 15 Dr. Frisch 
48 każnuerzowska 8, LI piętro. 1-4 


TAE 
to w mamaia LEGNA(A Soleckiejo 
Lwów, Bateregeo 3. — D-kilowe wo 
reczki franco wysyłam do wszystkich 
miejsco wości. 18 


Śmalec bezwonny "sono 30 ot. 
= Hanau Le0nArda Soleckiego 


we Lwowi- Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115 


Fabryka kół wozowych 
P. Kerna w Lublinicy (Szląst) 


odbiorze poleca 


zerze Ke" NM i ) - 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL A 


ch w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego Zapalenia 
ki,Zakatarzenia. Irytaoyi : 

la osóh ktore zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek 1 sposób zażywania takow 
Lwowie, w aptekach pp : Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; ~ w Krakowie 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego; 

Glawbisza w Czerwonej aptece, etc. 


Józefowicza 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, b:un tny, szatyn i 
blond. — Flarony po zł 1.50, pró- 
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
| ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jahla 


Mieomyłny 
opłucnego, Chry 
Niezbędnych 


hot l enropejski i n Fried:ich i A. 
Beacock, Hetmańska |. 4, skład 
farb. W Krakowie : Reima i Ski, 
linja A-B r u R. Wisk dy. — Głó- 
wny skład: Warszawa, Nowo- 
senatorska 2. J. Józefoalcz. 


F yii 
„Extrait de Noix 
do farbowania siwych włosów wy- 
nalazku fabrykan a perfum Jal. 


000000000000 
„Wesoły grajek” zbiór otworów 


mory*zvych 
sa fortepia* wyd nynakłalem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyką 
pocztową 75 ot) Wesoły grajek zawiera 
13 wybornych walców, polek, mazurów 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- $ i Lwów lica Aka- 
nistracji UMIQUSA | demicka 10. 


O00000000000 


Kompletne Wyprawy 2 możliwie nsi- 


wyższym opustem przy znaczniejszy m 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie 

plac Kapitulny 1, (naprzeciw katedry). | vo- 

Filja: Tarnepol piao Sobieskiego. 


3030020000000000000010009000 ` SCCODOCGOOOOGOOOGOO 
Założony w raekn 1508, 
DOM BANKOWY i 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 


300 
o 

kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 
i poleca do cągnienia 1 lutego 1900 


PRO sSEESY 
na losy państw. z rokn 1860 całe po 30 koron za sztukę, na losy państw. 
z roku 1 60 (piąte części po 9 koron. 
Główna wygrana Koron 600.000 (względuie 6 część). 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prennmerata roczBi koron 3 40 
na prowincji koron 3 60. 
DQJCOCO2003003000000000000C0000/0000000 DOCOCODODODO 


powrotnie. | KATA (', część całej ceny) biletu zaraz — reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu. 


OLOO0OOOOO0O0O0O0000000000000000000000G0000G000000000000 


x | FOOOCOCOOOOOA 
ŁK 4 
SSE, 
, | 


o 3 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 

Keszulo męskio po 1.90, 2.25 do 3. 

s 5 z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Ke”nlerze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wołulaua jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę, 
Kamizelki do poiowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
8.50 za sztukę. 


Skarpetki | peńczoohy męskie wel- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 


Znakomita 


lera 


Jan WIOSKI ri ts 


r 
«Jeżsli kto kaszie w sposób rozpaczn] $ 
?niech tylko zażyje Pastylek Geraudel a. 


Obiady 


Jako 


za parę. 

Hawelski | Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztnkę, 

Płaszoze gumewa i zwyczajne paltu 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Keoe auglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. i 

Paraseie anglelskie i krajowego i wy- 
robn od 2 zł za sztnkę. 

Weda keleńekB i perfumerja francu- 
ska i angielska, 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztnkę. 

Czavki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy. p 

Rękaw lozxi tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bue, wełniane i futrzanne. 

Buoiki męskie robione podłag naj- 5 
świeższych form jak lakiery, szewro, 

z cielęcej skóry, czarne i żółte. > 84 

Kalosze resyjskia (petersburęskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | oyllndry Hahiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Kruwaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 2) 1—? 


iersiowej. Astmy, 610. 


yh we | 


i Poznanin n P 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 12 


podaje Couvert śniadankowe z czterech potraw 
Również wszelkie drlikatesy od 15 ct. 


Restauracja Pilzneńska 


w HOTELU FRANCUSKIM 


we Lwowie 
po 50 ct. 


Convert z siedmiu dań po zł. 1.10. 


kolacje z trzech dań po 70 ct. 


dnych żźród:l. 


Fabryka i 


też poleca wszolkie napoje z pierwszorzę- 
12 12 


Z wysokiem poważaniem 


F. J. Nowakowski. 


skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje | ma na składzie wszelkiege rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czyste krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


1? 


peszuknje zaraz lub do późniejszego 
wztąpien a 


BEg" dwóch zdolnych 


czeladników stelmachów 


dobrych rob: tników kół, za wysokiem 
eniem iośniowgm i trwałem 
8 


zajęciem. 1—2 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18:09. 


Cenniki na żądanie franko. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym Czasie. 


C. k. Dyrekcja ke'si państwowych. 
w Stanisławowie. 

Ha dniu 1. lntego b. r. odbędzie się 
w Dyrekcji c. k. kolei p-ń twowej w Sta- 
u sławowie oprzedaż starych materjałów 
w drodze publiczBej licytacji. 

Termin wnoszenia ofe't najpóźniej 
do 81 stycznia b. r. o godzinie 12-tej 
w poludnie. 

Bliższo warunki podane są w anen- 
sach „Gazety lwowskiej* i „Dziennika 
rezporządzeń* dla kolei żelaznych i że 

iugi z dnia 16 stycznia b. r. lub też 
d nabycia w wyż wspomnianej c. k. 


Dyrekcji. 
kodai iar 


`. Kazimier: Ostaszewski - Barański 


u : edp.| popoł. | wiecz. d : rzed el. | mecz. | „00 r n cza 
e RER br go pe yra a d a uj KN Da e md; k 40 i Ska Pios djar j| = 1-2. Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 
z OWE b, «©. JAR ; z ‘5 | do Krakowa. . . . . . ; l - i r : 3 
z Podwołoczysk (głów. dw.} 3:30 | 8-05 ri sa 1025 | do Podwołoczysk z gł. dw Sd8 e Jee 7:20 1 10 Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 
na Podzamcte| 805 | 7-44 p 5 | 10-08 A z Padzamcza| 6: H F 7:43 2 SOO B.B. O O E © O i r DSO © © O © D O 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35% 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11:10 W ażne dia k ań ! * 
ja a4 fi je o . 
: ee Pó a Éa 1115 Sa 38 Faj ku iwer ; p DE i ok kę: za 10 Hi auey się a 
z Czerni.wiec-lizkan . ` 610 |1156 | 150*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan 6-80 | 9-45 | 2-45* | 6.36 Ek: 4 A. "EUGENII WECKERÓWALI. 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:65 6:20 | 16:10 | do Chodorowa-Podwysok. 680 | 9-45 | 2'45* - wów a Ch ążczyzny |. 5, IL. piętro, 
z Stryja, Ławocz. Bndapesztn| 7°55 e” A y Stryja, aa: ana 6:20 s 36 a drzwi 19. Osobny kurs dla więcej acen 000000000000000060600000006000000006060 
z Stryja, Chyrowa, Snchej(t)] 7:55$ z z o Stryja, Chyr., Suchej (t $ t : 3 ae AK e J e 
T Staniek Wawa.: UDO 1:40 1210 | do Stryja, Stanisławowa 910 140 a T polóchw Pada PIGULKI BLANCAR DA 3 
a Pea . 2 stań © poo R AE ho 7 o A ii nżcą | © NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM e 
t Rawy Ruskiej i Sokala . 8'15 5655 do Rawy ruskiej i Sokala „| 10 10 „ OE prać ena i 271 POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 
z Janowa . . . . . .f7'40 1-01 | T588 9-216) do Janowa / 946 wiec. 9:25 |13'504| 3-15 | 6'500 pani miarę sprzedaje ag omy stamt., = Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- > 
£ Brzuchowie . . . .|6:50”| 8'15 „556 do Brznchowic 2:51 * n ś.| b'50*| 1010 | 3:26*) 710 żakiety, pelerynki, szlafroki itd. I rzyjmaje filis organicznej. w Lymfatyzmie ı we wszystkich choroba:h spowodowa- W 
t Zimnej Wody 7:10 r. ° .| 6'00 | 900 |11:15 | 6'10 | 9:66 | do Zimnej Wody 3'20 ° .| 410| 8:45 | 525 | 6-40 |168 się do skrojenia całe ranie 2 na Żąda © nych zarodkiem skrofulicznym (n»brzmienia, strum, wole na szył, etc.) 
ale do sfastzygowania i wypróbuwaniż DDOZA ; 2 do 6 Pignłek dziennie, — BLANCARD & C's, 40. rue Bonaparte. PARIS. © 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
e od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; gĘ od 1/6 —31/8 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rane ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór 


Właściciele | wyduwey Dr. E. Ostaszewski-Barański 4 Milski 


pod gwarancją najścisślejszej dosładnośw. 
Zamówienia na prowiacją rskuteczn* 
się odwrutaą pocztą. 13 1-7 


i Fa. 


....%20808000000000000000000000008000006 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


>» © © © © © 4,0, © ©0900 0000000000 4) 
Z apskarni M. Schmitta | Sp. ped zarsydem Gł. Pietremakiaga, 


